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Józef Stalin

kandyduje
tfe Rady ObwoOwej

I Rady Ujejskiej Leningradu
MOSKWA

Mary pracująca Leningradu z

w-Hką radością powitały wiado
mość, że j. Stalin wyraził zgodę na

wystawienie rwej kandydatury na

delegata do Loningradzkiej Rady
Obwodowej oraz do Leningradzkiej
Rady Miejskiej.

*

W niedziele, 22 bm. odbędą Hę
wyteery delegatów ludu pracujące
go do rad terenowych w 7 radziee-
fcieh republikach związkowych —

w Federacji Rosyjskiej, n> Ukral.

Fłe, Białorusi, w Mołdawii, Gruzji,
sw Litwie i w Estonii. W pozosta
łych 9 republikach wybory te od
będą się w marcu.

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 21, niedziela 22 lutego I953r. Nr 45 (1365)

Maria i Wincenty 7/akrzewscy — to przodujący członkowie spółdzielni produkcyjnej w Śmiłowlcaeb,
pow. Miechów. Ze spokojem patrzą w przyszłość. Praca na wspólnym zapewnia im dostatnie i kultural

ne życie.

Jeszcze w bieżącym roku

rozpocznie się budowa

nowych wielkich elektrowni
Z Narady Budownictwa Energetycznego w Jaworznie

KRAKÓW
W Jaworznie odbyła się I Ogólnokrajowa Narada Bu

downictwa Energetycznego.
W oparciu o analizę osiągnięć i błędów roku ubiegłe

go. narada wytyczyła sposoby realizacji planu roku bie
żącego, w którym postawiono przed budownictwem e-

nergetycznym zadania uruchomienia w elektrowniach
turbozespołów i kotłów o łącznej mocy i wydajności po
nad dwukrotnie większej niż w 1952 roku.
W 1953 r. rozpoczyna się rea-

fi-zacia zakreślonego na wielką
skalę planu uciepłownienia sze
regu miast. Rozpoczyna się mon-'
taż Wielkiej, na wzorach radzie
ckich opartej, elektrownijciepło-
wni?ria Żeraniu. W roku bieżą-
e.ym nastąpi również częściowe-
uruchomienie najpoważniejszej
budowy w energetyce •— siłowni
Jaworzno II oraz prowadzić się
będzie, budowy elektrowni w

Miephowicach, Zabrzu, Szczeci
nie, Gdyni itp.

W zakresie energetyki wodnej
plan roku bieżącego stawia za-

danieź uruchomienia nowej elek
trowni w Porąbce, rozpoczęcia
nowego etapu budowy elektro
wni" w Brzegu Dolnym i przy
gotowania - budowy elektrowni

wodnej w Czorsztynie i innych.
Wj budownictwie sieciowym

wajpoważniejszym zadaniem jest

terminowe zakończenie budowy
nowych linii wysokiego napię
cia. Napięcie o pełnej wysokości
będzie po raz pierwszy zastoso
wane w Polsce.

Jak podkreślali uczestnicy na
rady, ważne jest nie tylko glo
balne wykonanie planu, ale prze
de wszystkim terminowe odda
nie poszczególnych obiektów.

Wymaga to polepszenia pracy
wszystkich przedsiębiorstw, wy
konujących inwestycje energety
czne. Należy więc usprawnić or
ganizację pracy w biurach pro
jektowych, opierając się na wzo
rach budownictwa energetyczne
go w Związku Radzieckim, dą
żąc do szerokiego stosowania
rozwiązań typowych.

Znaczne potanienie
budowy — to drugie
żadarfie, stojące przed
ctwem energetycznym
bieżącym.

W referacie i w dyskusji wska
zywano, że jednym z naczelnych
warunków terminowego odda
wania do ruchu obiektów jest
zapewnienie koncentracji robót,
którą umożliwia równocześnie
racjonalniejszą gospodarkę ma
teriałową. Należy upowszechnić
metodę szybkościowego budow
nictwa, polepszyć organizację
pracy na budowach oraz lepiej
wykorzystywać sprzęt mechani
czny.

Narada szczegółowo przeanali
zowała zagadnienie organizacji
robót' i mechanizacji, podkreśla
jąc szczególną wagę sprawy za
pewnienia wszystkim budowom
projektów • organizacji robót. i

szerokiego zmechanizowania ro
bót, zalecając szczególnie rozwi
janie małej mechanizacji w o-

(Ciąg dalszy na str. 2)

kosztów
naczelne

budowni-
roku

Krajowy Zjazd
Spółdzielczości

na antenie

Polskiego Radia
I Krajowy Zjazd Spółdziel-

ezeóei Produkcyjnej rozpoczy
na obrady w dniu dzisiejszym
tj. 21 lutego o godz. 9 rano.

Obrady niedzielne rozpoczną
sił o godz. 11.

Polskie Radio nada sprawo
zdanie dźwiękowe ze zjazdu w

•abotę dnia 21 lutego • godz.
19.45 w programie I i o godz.
1I.3B w programie II. W nie.

dzielę dnia 22 lutego o godz.
11.05 w programie I i o godz.
15.10 w programie II. W po
niedziałek 23 lutego o godz.
11.15 w programie I.

Na cześć Krajowego Zjazdu
Spółdzielczości Produkcyjnej

załoga POM w Człuchowie zainicjowała
jowa formę współzawodnictwa

WARSZAWA

Załoga POM w Człuchowie woj. koszalińskiego, pragnąc jak najgodniej u-

czcić i upamiętnić doniosłe wydarzenie w rozwoju ruchu spółdzielczego w na
szym kraju, jakim będzie Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej — wy
stąpiła z inicjatywą nowej formy współzawodnictwa, polegającej na ścisłym po
wiązaniu zobowiązań spółdzielni produkcyjnych z zobowiązaniami traktorzystów
i innych pracowników POM. W tym współzawodnictwie specjalną rolę przy
jęły na siebie komisje współzawodnictwa oraz rada społeczna POM.

W odróżnieniu od współzawo
dnictwa prowadzonego dotych
czas załoga POM w Człuchowie
podjęła swoje zobowiązania na

podstawie konkretnych zobowią
zań obsługiwanych przez nią
spółdzielni produkcyjnych. Bry
gadziści, agronomowie, trakto
rzyści i inni pracownicy POM
uczestniczyli .w zebraniach spół
dzielców, poświęconych podej
mowaniu zobowiązań dla ucz
czenia Krajowego. Zjazdu Spół
dzielców. Podejmowali oni na
stępnie własne zobowiązania.
.Wybitną rolę zarówno przy ini
cjowaniu tej formy współzawod
nictwa, jak i przy.podejmowaniu
zobowiązań odegrały podstawo
we organizacje , partyjne spół
dzielni produkcyjnych i PÓM.
Aktyw PZPR brał czynny 1 dział
w organizowaniu zebrań poświę
conych podejmowaniu zobowią
zań, mobilizował członków spot-
dzielniki załogi POM do wzięcia
szerokiego udziału we współza
wodnictwie na cześć Zjazdu
Krajowego.

Wspólne podejmowanie zobo
wiązań przyczyniło się do zna
cznego rozszerzenia zakresu prac
objętych współzawodnictwem. —

Spółdzielcy zobowiązując się do
dalszego podniesienia wydajno
ści z ha, rozwoju hodowli itp.
•specjalną uwagę zwrócili m. ifi.
■na stosowanie z góry zaplano
wanych i opracowanych wspól
nie, z a gronom ani i PO.M zabie
gów agrotechnicznych.

dejmowanych na tej oodstawię
zobowiązań pracowników ośrod
ka powstało ogólne zobowiąza
nie POM w Człuchowie, który
wezwał do współzawodnictwa
POM w Sławnie,

Spośród zobowiązań POM na

specjalną uwagę zasługują prze
de wszystkim te, które dotyczą
przedterminowego i jak najsta
ranniejszego przeprowadzenia
remontów ciągników i maszyn
rolniczych oraz dopomcżen i a

spółdzielcom w przygotowaniu
ich własnych maszyn i sprzętu
rolniczego. Celem tych zobowią
zań jest staranne przygotowanie
zarówno
POM jak 'i

czych
dzień
dzień 10 lipc.a,. i do p
nych

Wyróżniają się

parku maszynowego
i maszyn spóidziel-

do prac wiosennych na

1 marca, do żniw -- ua

ic jesien
na, dzień 10 września br.

również zobo
wiązania agronomów POM, któ
rzy postanowili dopomóc spół
dzielniom w za stosowa to u wszy
stkich zaplanowanych wspólnie
—.-------- .

—-------- 1----------u-

Z zobowiązań spółdzielców ob-1 poląjfi — zwrócił się do artystki
słu.giwa<nych przez POM i po- |

i

zabiegów agrotechnicznych oraz

w niszczeniu chwastów, w zwal
czaniu chorób i szkodników to-
ślin.

,Dalsze zobowiązania załogi
POM Człuchów dotyczą obniże
nia kosztów własnych zarówno
przy wykonywaniu prac remon
towych jak i w pracach poto
wych, wykonania rocznego pla
nu eksploatacyjnego do 3 listo
pada br., osiągnięcia znacznych
oszczędności paliwa oraz termi
nowego wykonania umów za
wartych ze spółdzielniami i gru
pami mato i średniorolnych chło
pów.

Według -podsumowani rady
społecznej POM „_L_ .

POM w Człuchowie: i obsługi
wanych przez niego spółdzielni
produkcyjnych powinny przyczy
nić się do uzyskania ponad plan
m. in. 3.516 q zboża chlebowe
go, 6.740 q okopowych,- prze

je, ok. 50 litrów mleka wlę-
>d "krowy rocznie oraz 109"

q obornika.

zobowiązania

Halina Czerny-Słefańska
udekorowana orderem „Sztandar Pracy" I kl.

KRAKÓW
Podczas piątkowego koncertu w Państwowej Filharmo

nii W Krakowie znakomita artystka Halina Czemy-Ste-
fańska udekorowana została przez
sztuki Wł. Sokorskiego orderem
klasy.
— Rząd polski i cały rraród

min. Sokorski — z prawdziwą

Zjazd najlepszych synów polskiej wsi

Warszawa
— socjalistyczna stolica

Polski Ludowej a z nią cała nasza

Ojczyzna wita najlepszych i naj
godniejszych synów wsi pracują

cej. delegatów na I Krajowy Zjazd Spół
dzielczości Produkcyjnej.

I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro
dukcyjnej zwołany zgodnie z uchwałą
Prezydium Rady Ministrów, ma przełomo
we znaczenie dla życia naszego narodu.
Zjazd podsumowuje bowiem przebyty już
przez nas wielki etap na drodze społe
cznego przeobrażenia wsi i rozpocznie no
wy etap, jakże ważny dla zwycięskiej
walki o rzecz najdroższą każdemu Pola
kowi — o socjalizm.

I KrajGwy Zjazd pionierów socjalizmu
na wsi jest wyrazem zwycięstwa sojuszu
robotniczo-chłopskiego, granitowego fun
damentu naszego państwa ludowego, kie
rowanego przez przodującą partię prole
tariatu. Jest on zjazdem zwycięzców w

wielkiej bitwie z wrogiem klasowym, z

kułakiem i spekulantem, szkodnikiem i
dywersantem, usiłującymi zahamować
nasz marsz do silnej Polski, do Polski w

której nie będzie wyzysku człowieka przez
człowieka.

Ku spółdzielcom jak długa i szeroka na
sza piękna Ojczyzna kierują dziś myśl mi
liony ludzi. O spółdzielcach myślimy z du
mą i radością. Bo jakże nie cieszyć się,
gdy przeszło stutysięczna rzesza człon
ków spółdzielni produkcyjnych idzie na
przód coraz szybszym krokiem. Jakże nie
cieszyć się gdy ta armia żarliwych agita
torów nowych stosunków społecznych na

polskiej wsi pociąga za sobą wciąż nowe

i nowe tysiące ludzi, gdy wyrywa ich —

już na zawsze — z ciemnoty i zacofania,
gdy mówi im; — patrzcie na owoce na
szej pracy, tędy wiedzie droga do szczę
ścia i dobrobytu, tędy wiedzie szlak na
szego wspólnego budownictwa.

Wielki jest dorobek naszych gospo
darstw zespołowych, których liczba prze
kroczyła już 5.200. Coraz wyższe dają plo
ny, coraz lepsze jest życie członków spół
dzielni. coraz więcej żywności dostarcza
ją ludz.wn pracy w mieście i coraz więcej
surowców rozwijającemu się przemystowi.
Coraz wyższa staje się kultura i wykształ-
nie spółdzielców. Oto fakty, ukazujące w

całej pełni przewagę zespołowej gospodar
ki nad indywidualną. Te pięć tysięcy spół
dzielni to bastiony socjalizmu, które szero
ko promieniują na miliony chłopów pracu
jących, ukazują realną perspektywę wypę
dzenia raz na zawsze z polskiej wsi zaco
fania i wyzysku — straszliwej spuścizny,
pozostawionej przez obszarniczo-burżua-

zyjny rząd.
W rocznicę doniosłego wydarzenia — w

20-rocznicę I Wszechzwiązkowego Zjazdu
Kołchoźników-Przodowników Pracy ZSRR
zbiera się dziś w Warszawie Krajowy
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej. Fakt
ten urasta do miary symbolu. Nie jest
przypadkiem, że właśnie w tę rocznicę od
bywa się zjazd naszych przodowników
walki o rewolucyjne przeobrażenie wsi.

Pierwszy Zjazd Kołchoźników był waż
nym etap.em w dziele umacniania ustroju
kołchozowego ZSRR, w dziele uczynienia
kołchoźników zamożnymi, a kołchozów
gospddarczo silnymi w dziele niebywałe
go na święcie rozwoju socjalistycznego
rolnictwa. Z tych przebogatych doświad
czeń radzieckich korzysta dziś w pełni
naród polski. Źródłem siły i natchnienia
pracującego chłopstwa we wszystkich wy
zwolonych krajach jest doświadczenie i
przykład kołchozów radzieckich. Tysiące,
dziesiątki tysięcy spółdzielni produkcyj
nych w krajach demokracji ludowej, setki
nowych spółdzielni powstających każdego
miesiąca w Polsce — to żywy dowód
triumfu stalinowskiej teorii kolektywizacji
rolnictwa.

Na nic zdały się wysiłki wroga Maso
wego, zmierzające do oplucia i zohydzenia
radzieckiego ustroju kołchozowego, na nic

zdały się kułackie intrygi i oszczerstwa,
które miały odepchnąć chłopstwo od spół
dzielczości produkcyjnej. — Idea spół
dzielczości produkcyjnej jest niezwyciężo
na. Z roku na rok, z miesiąca na miesiąc
dla coraz szerszych mas pracującego chło
pstwa polskiego staje się ona drogowska
zem nowego życia.

Krajowy Zjazd Spółdzielców jest nie
tylko przeglądem osiągnięć. Jest on wiel
ką naradą bojowników, którzy widzą nie
tylko osiągnięcia, ale i braki ruchu, którzy
gotowi są walczyć ze wszystkim, co stoi
im na przeszkodzie, co hamuje i utrudnia
wspaniały rozwój nowego socjalistyczne
go życia wsi.

Dojrzały dziś w naszym kraju warunki
do szerszego rozwinięcia frontu walki o

socjalizm na wsi, do tworzenia w szyb
szym tempie nowych spółdzielni produk
cyjnych. W tym celu trzeba usunąć istnie
jące braki. Wiele mówili o tym spółdziel
cy na zjazdach powiatowych.

Toteż jako sprawa honoru staje przed
wszystkimi członkami spółdzielni produk
cyjnych zadanie uczynienia ich gospo
darstw wzorowymi gospodarstwami socja
listycznymi. Hasło „Ani jednej złej snół-
dzielni w kraju" — jest dziś bojowym za
wołaniem spółdzielców. Zjazd wytyczy
dalszą drogę walki o gospodarcze, poli
tyczne i organizacyjne umocnienie kolek

tywów rolnych. Zjazd wyciągnie praktycz
ne nauki ze wskazań towarzysza Bieruta

sformułowanych na VII Plenum KC PZPR,
aby spółdzielcy

„swą gospodarkę zespołową trak
towali z największą troską, zrozu
mieniem, ofiarnością i oddaniem. —

Wówczas spółdzielnia niewątpliwie
wykaże wyższość gospodarki zespo
łowej, jej przewagę nad gospodarką
rozproszoną, jej wielkie korzyści dla
zrzeszonych".

Mówić też będą delegaci na zjeździe o

tym jak wcielają w życie wskazania pier
wszego Obywatela kraju, jak uczą się na

własnych błędach pomagać małorolnym i

średniorolnym chłopom w przechodzeniu
do wyższej formy gospodarki, radzić będą
jak skuteczniej, jak lepiej demaskować, i

rozbijać kułackie próby wichrzenia i sia
nia zamętu.

W oparciu o bogaty dorobek zjazdów
powiatowych podzielą się delegaci do
świadczeniami jak lepiej i szybciej likwi
dować jedną z podstawowych słabości ru
chu spółdzielczego — nierównomierność
jego rozwoju, jak wytrwale każdego dnia
i w każdej godzinie walczyć o podniesie
nie na wyższy poziom świadomości mas

chłopskich.
Wraz z nowym życiem na wsi polskiej

wyrósł i stale wyrasta nowy wspaniały
aktyw działaczy spółdzielczych, aktyw żar
liwych bojowników o socjalizm na wsi, lu
dzi, których nic nie potrafi zawrócić z gr
branej drogi. «

W oparciu o ten nowy, wspaniały, jak
że liczny już aktyw chłopski, walczyć bę
dziemy z jeszcze większą siłą, « jeszcze
większą wytrwałością, by już nie setki ty
sięcy lecz i miliony polskich chłopów pra
cujących zrozumiały jakie życie niesie
ze sobą ustrój spółdzielczy, czyniący pra
cę na roli lżejszą, ustrój spółdzielczy da
jący narodowi z roku na rok więcej pro
duktów rolnych. Jakie ma on znaczenie
dla usunięcia dotychczasowych dyspropor
cji w tempie rozwoju przemysłu a rolnic
twa, które tyle trudności i kłopotów spra
wiają naszej robotniczo-chłopskiej gospo
darce narodowej.

Gorącym sercem witamy dziś — najlep
szych synów polskiej wsi. Witamy i ży
czymy, by ich obrady spełniły swe wiel
kie zadanie, by stały się przełomowym
momentem w walce o spółdzielczość pro
dukcyjną na wsi. Życzymy, by korzystając
jeszcze pełniej z bogatych doświadczeń
kołchozów radzieckich Wytknęli drugi i u-

stalili metody umacniania i rozszerzania

tego historycznego ruchu, by zjazd -tal się
nowym źródłem nieprzebranych sii w wiel
kiej, trudnej, ale zwycięskiej walce o

przyszłość narodu polskiego, o socjalizm.

ministra kultury i
„Sztandar Pracy" I

śledzi Twoje wspaniałedumą
sukcesy w kraju i za granicą.
Nic też dziwnego, że Ty właśnie,
reprezentowałaś pianiśtykę pol
ską na wielkim koncercie w Mo
skwie, który zaszczycił swoją o-

becnością Józef Stalin. W do
wód wielkiego uznania Rada
Państwa dekoruje Cię dziś or
derem „Sztandar Pracy".

Wzruszona artystka w odpo
wiedzi odczytała swój list do
Prezesa Rady Ministrów Bole
sława Bieruta, w którym dzię
kuje za wysokie odznaczenie i
stałą opiekę Rządu, przyrzekając
całe swe życie wypełnić pracą
dla Polski Ludowej. Z okazji
odznaczenia artystka zobowią
zała się do )0 bezinteresownych
koncertów dla ludzi pracy.

Publiczność, zgromadzona na

koncercie, zgotowała wybitnej
artystce niezwykle gorącą o-

wację.

W Krakowie przebywają
wybitni

artyści radzieccy
W Krakowie bawią znakomici

goście radzieccy: wybitny artysta
malarz, laureat Nagrody Stalinow
skiej F, p. Reszetnikow oraz zna.

ny historyk sztuki, pracownik In
stytutu Historii i Teorii Sztuki
przy Akademii Sztuki ZSRR, kan
dydat nauk N. I. Sokołowa.

F. P. Reszetnikow jest znanym
w Związku Radzieckim artystą
malarzem. W swej twórczości ar
tystycznej zajmuje się on ze szcze
gólnym upodobaniem tematyką
dziecięcą. Jego obraz o tematyce
pokojowej, przedstawiający stojące
przed afiszem dziecko został na
grodzony Nagrodą Stalinowską.

Artyści radzieccy są w naszym
mieście gośćmi krakowskiego od.
działu Związku Artystów Plasty
ków. Interesują się oni żywo twór
czością naszych plastyków i z wiel
kim zaciekawieniem zapoznawali
się z pracowniami krakowskich ar
tystów-plastyków, składając im

wizyty w ich pracowniach.
W czasie swego pobytu w Kra.

kowie goście radzieccy zwiedzili

Akademię Sztuk Plastycznych ży
wo interesując się pracami studen
tów dyplomantów. dalej zabytki
naszego miasta. Wawel, Sukienni
ce i Muzeum Czartoryskich.

F, P. Reszetnikow i N. I. Soko
łowa odwiedzili także Nową Hutę
wyrażając swój podziw dla tempa
pracy rozwiniętego przez jej budo
wniczych.

W dniu wczorajszym goście ra
dzieccy byli obecni na spotkaniu z

ZMP-owcami i przodownikami pra
cy Nowej Huty, które odbyło się
w Wojewódzkim Klubie TPP-R.

Sprawozdanie z tego spotkania
zatwcicimy w następnym numerze

„Gazety Krakowskiej"

Spółdzielcy w Piorunce w powiecie nowosądeckim poiwieesją wiele uwagi hodowli owiec. Na zdję
ciu widzimy Antoniego Łukasika i Jana Pichnera zajętych przy str zyżeniu owiec.

— Hodowla trzody to jedna z dróg dojścia do dobrobytu spółdzielni — mówi chlewmistrz Michał Ka
nia z przociszowskiej spółdzielni (pow. Oświęcim). Pod jego opieką dobrze rozwija się spółdzielcza chle

wnia, pomnażając dorobek spółdzielców.

Najlepsze wyniki osiągnęła w województwie krakowskim spółdzielnia w Przeciszowie. W nagrodę jej
członkowie otrzymali sztandar przechodni, który wręczył przewodniczącemu tow. Kuwikowi, przewod

niczący Prezydium WRN tow. Dohieszak.

A teraz na Zjazd do Warszawyl Za chwilę delegaci ziemi krakowskiej udadzą cię na dworzec kole
jowy, by wsiąść do przygotowanych dla nich wagonów.
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W^moźeni^ impiefei nad ruchem

współzawodnictwa socjalistycznego
naczelnym obowiązkiem związków zawodowych

Mirsrkający w Ch.irlevHI«

robotnicy płn afrykańscy w

demonstracji ulicznej protesto
wali prseciw okrucieństwom
popełnianym w ich krajach
przez imperialistów francus
kich, dając wyraz solidarności
z ruchem narodowo.wyzwoleń
czym w Afryee Pin, Policja
uzbrojona zaatakowała demon
strantów. Na zdjęciu: demon
stranci skutecznie odpierają
wściekły atak policji.

Mówca podkreśla na wstępie,
że, trudnym i odpowiedzialnym
zadaniem plenum, które zebrało
się w okresie, kiedy cały naród
polski pod sztandarem swej par
tii przystępuje do realizacji 4
roku Planu 6-Iełniego — będzie
dókonanie analizy zadań stoją
cych przed związkami zawodo
wymi na tym nowym etapie bu
downictwa socjalizmu.

„Analiza taka jest konieczna
i niezbędna —■.stwierdza mów
ca, żebyśmy po dokładnym t.-

śy-iadómieńiu sobie czekających
nas nowych zadań mogli obrać
właściwą drogę do ich pełnej,
całkowitej realizacji, zgodnie z

dyrektywami naszej partii i rzą
du ludowego, zgodnie ze wska
zaniami naszego wielkiego nau
czyciela i przywódcy narodu —

towarzysza Bieruta".

Następnie prelegent omawia
Wyniki realizacji planu w 1952
roku oraz główne zadania stoją
ce przed związkami zawodowy
miw1953r.

! Zadania nasze — stwierdza
mówca — są niemałe i realiza
cja ich wymagać będzie od ca
łego narodu dużego wysiłku.

: Zadania te jednak są w pełni
wykonalne przy uruchomieniu
ogromnych, niewykorzystanych
dotychczas rezerw, tkwiących w

naszej gospodarce narodowej,

Gdybyś nie przerwał
milczenia

„Głosie Ameryki”
Można zroiwnie.ć postawę

czliyinirka, który — jak to

się mówi — „udaje areka1.

Złapano yo na gorącym U-
czynku, ucloicodniono roz
miar przewinienia od „a“
do „z", ten z głupia frant,
uporczywie udaje, żc nie
wic, o co chodzi i milczy.
■Jak wiadomo — metoda ,fli-
dawania greka“ właściwie
jest przyznaniem się do wi
ny.

Gorzej, jeżeli tej metody
chwyta się ośrodek infor
macyjny i propagandowy
określonego typu, np. „Głos
Ameryki".

Bo oto „Głos Ameryki"
przez cały styczeń i pierw
sze dni lutego — zaniemó
wił. Tu prasa drukuje doku
ment za dokumencikiem, a

tam -— cisza we wszystkich
językach.

A wiadomo, że kto w ta
kiej sytuacji milczy, ten

przyznaje się do winy.
18 lutego zawiedziony

wielbiciel „Głosu Ameryki"
kupił sobie dzienniki, otwo
rzył je i glębok-o westchnął.
Znowu pasztet. Akt oskar
żenia przeciwko Skrzyszow-
ski-emu i Sosnowskiemu,
spadochroniarzom zrzuco
nym z amerykańskiego sa
molotu wojskowego. By za
czerpnąć tchu, sięgnoj do
źródła swego natchnienia i

oticorzył swój radioodbior
nik; ożywił się nagle. Usły
szał słowa: „Dziś rozpoczął
się w Warszawie proces"...

A więc „Gło-s Ameryici"
nie wytrwał w milczeniu.
Zbyt dużo faktów, zbyt wie
le dokumentów przytoczyła
nasza prasa, by można było
po dawnemu milczeć. Ale
co można w takiej sytuacji
powiedzieć, jeśli nie chce
się uznać niezbitych fak
tów? „Glos Ameryki" posta
nowił wszystkiemu przeczyć.
Niczego nie było, skoczko
wie, to ucharakteryzowani
statyści „Tead.ru Polskiego"
w Warszawie. Bo oto pilny
słuchacz „Głosu Ameryki"
usłyszał takie słowa: „Na

. łmińe oskarżonych zasiadają
rzefkomi skoczkowie, którzy
nie skakali, rzekomi dyioer-
sanci, którzy rprzez nikogo
nie zostali zrzuceni"...

Słuchacz uszczypnąi się,
by sprawdzić, ozy śni, czy
też kiepsko słyszy. Ale nie.
Zabolało. Więc wszystko w

porządku. A tu w akcie o-

skarżenia wymieniono nacr

wy „uczelni" szpiegowskich
—■Oberfehring koło Mona
chium, Hersvn,g nad Renem,
Ertzhausen, zreana też przez
-miejscową ludność Boier-
seich... — och! Gdybyś mil
czał, „Glosie" — łkał wiel
biciel audycji „Głosu Ame
ryki" — gdybyś się o dzień
spóźnił, to byś się przekonał
ile szczegółów podał wła
dzom Skrzyszowski. A tak,
po prostu wysypałeś się, że
Hf-sz! Tyle, że głupio. Oka
zało się, że i Skrzyszouzski.
skakał, i redaktor amdycji
polskich „Głosu Ameryki"
widać też... skdkał. Pierw
szy spadl w objęcia naszych
władz bezpieczeństwa, drugi
zaś upadl na głowę. Słu
chacz „Głosu Ameryki" za
łamał się i wyłączył, radio.

*

Jest takie powiedzenie ła
cińskie „Si tacuisses, philoso
phus mansisses", czyli „gdy
byś milczał, pozostałbyś filo
zofem". „Głos" przemówił.

„Głos" przemówił, a więc
filozofami jego kierownicy
już na pewno nie są. Na

swoje usprawiedliwienie mo
gliby najwyżej powiedzieć,
że innego wyjścia, nie mieli.
No bo cóż! milczeć dłużej nie

przystoi. Nie podobna też
przyznać się do winy. Pozo
stali więc wierni swej de
wizie: „Podajemy wiadomo
ści dobre czy złe, ale zaw
sze fałszywe".

Fragmenty referatu wygłoszonego

przez tow. Wiktora

na XI plenutm
wal lka
cyrtii
stwM materiałowego, będącego
przd: awem niesocja1istyc.znego
stosunku do mienia społecznego,
pozostałością z okresu pracy na

kapita iistę.
W naszej codziennej walce o

realizację planu produkcyjnego,
o uruchomienie rezerw, o likwi
dacje mtirnotrawstwa, wielką ro
lę odegr.ać powinny narady wy
twórcze.

Podczas, narad wytwórczych
dochodzi do głosu i umacnia się
socjaićstyczWy stosunek robotni?
ka do własnego zakładu pracy
oraz poczucie głębokiej odpo
wiedzialności zai ten zakład.

Na naradach wytwórczych
mamy

* możność! ustawiania wła
ściwej śwspólipracy między ogni-:
wami związkowymi a adminś--..
stracją.

Jest tót sprałwa tym istotniej
sza, że wspólplraca ta, jak wia
domo, nie\wsz>ędzie układa sife?4^a,1j
pomyślnie.

Również istlmejacy obecnie,
stan niedostatecznej współpracy j.
administracji' z(ogniwami związ- T
kowymi, przenoszący się często S
również na postawę dozoru śre
dniego nie dopomaga nam w

mobilizacji załóg, jak również
nie pomaga administracji w po
konywaniu trudnuści produkcyj
nych i dlatego naszym zadaniem
powinno być zdecydowane prze- r

łamanie .istniejącyjch jeszcze w’ "

różnych resortach toporów w t
' "

dziedzinie. -

,,, ■,i, wszelkie przejawy brakorobstwa,W naszej walce o^plan, w mo-aprzest ć dyscypliny techno-
bikzowamu załóg .do Pełneg^]^...^, waIczyć^ a^aria)ni j

’, planowo przepro
wadzać remonty zapobiegawcze.

X Uruchamiać rezerwy mate-
'

riałowe, dążyć do oszczed-

do /robotnika, . gospodarowania paliwem i
•

‘ •’ j surowcami, przestrzegać surowo

norm zużycia materiałowego,
zbierać i oddawać do produkcji
surowce wtórne.

l»\ Wzmóc troskę, o człowieka,
z uporem i stanowczością

występować w sprawie poprawy
warunków bytowych pracowni
ków, czuwać nad pełnym wyko
rzystaniem sum na akcję socjal
ną oraz na budownictwo miesz
kaniowe i ochronę pracy, szeroko
zakładać ogródki działkowe i czu
wać nad rozwojem OZR-ów.

'X Zwalczać wszelkie przejawy
•*/ biurokratyzmu i rutyniar-
stwa w pracy związkowej, reago
wać żywo na wszelkie głosy kry
tyki mas członkowskich, powią
zać się ściśle z zakładami pra
cy, uczyć się od mas krytyki i
samokrytyki i stosować ją w co
dziennej pracy związkowej, prze
jawiać na codzień czujność re
wolucyjną w walce z wrogiem
klasowym.

W naszej działalności związ
kowej kierować się będziemy
wskazaniem towarzysza Bieruta,
zawiartym w przemówieniu na

naradzie warszawskiego aktywu
partyjnego po powrocie z XiX
Zjazdu KPZR:

„Niechaj pobudzające do
działania idee XIX Zjazdu
i mobilizujący apel towa
rzysza Stalina do partii
komunistycznych i robot
niczych natchnie nas zapa
łem do dalszej walki o

pokój na świecie, o jak
najrychlejsze, pełne zwy
cięstwo socjalizmu w na
szej Ojczyźnie".

przy pełnej mobilizacji całej kla
sy robotniczej. .Mobilizację tę
prowadzić będziemy pod kierow
nictwem naszej partii w oparciu
o historyczne doświadczenie
wielkiego Kraju Rad. i wskaza
nia genialnych nauczycieli ludz
kości Lenina i Stalina, w opar;
ciu o doświadczenia Komunisty
cznej Partii Związku Radziec
kiego i braterskich radzieckich
związków zawodowych.

Zadania 4 roku Planu 6-let-
niego nakładają na związki za-

wodowe obowiązek umocnienia
kierowania rbchem współzawod
nictwa socjalistycznego, obowią
zek przepojenia tego ruchu poli
tyczną treścią przez powiązanie
go drogą pracy masowo-polity-
cznej z zadaniami naszego so
cjalistycznego budownictwa.

Wyniki wykonania planu za

rok ubiegły mówią nam, że my
jako związki zawodowe nie wy
wiązaliśmy się całkowicie wobec
partii i wobec klasy robotniczej
z naszego podstawowego obo-

nas po-
niekiedy
wśpólza-

wiązku, że nastąpiło u

ważne osłabienie (a
wręcz zamarcie) ruchu
wodnictwa.

Położyć kres kampanijności
i zapewnić rytmiczność
wykonywania planów

Podstawową przyczyną osła
bienia współzawodnictwa i zlej
naszej pracy w kierowaniu tym
ruchem jest niedostateczna pra
ca masowo-polityćzna naszego
aktywu z załogami, niedostate
czne Wyjaśnianie masom polity
cznej treści ruchu współzawod
nictwa, niedostateczne wiązanie
tej sprawy z sytuacją wewnętrz
ną i międzynarodową, z zada
niami naszego budownictwa so
cjalistycznego.

Drugie poważne niedomaga
nie ruchu współzawodnictwa, to

częstokroć abstrakcyjne trakto
wanie tego ruchu w oderwaniu
od fundamentalnej sprawy wy
konania planów produkcyjnych
i realnego wzrostu wydajności
pracy.

Taki formalny stosunek do ru
chu współzawodnictwa byi po
wodem poważnego wypaczenia,
które .przejawiało się w kampa
nijności naszego współzawodnic
twa.

Stwierdzamy; że u nas w wie
lu Wypadkach zainteresowanie

ogniw związkowych zobowiąza
niami kończyło się na ustaleniu
liczby podjętych zobowiązań i
ustaleniu. „ile to dąje". Nato
miast sam przebieg ich wykony
wania i trudności wynikłe w to
ku realizacji wypadały często z

‘naszego pola widzenia. Również

Sprawa przeprowadzenia oceny,

Wzmóc opiekę nad przodownikami pracy
.. Zbyt mało troszczymy się e

'autorytet męża zaufania, nie do
ćehiamy jego roli jako inicjato
ra - Współzawodnictwa w grupie
ZWiążkówej.
■‘Poważnym niedomaganiem
naszej pracy jest niedostateczna
Opieka nad czołowymi przodow
nikami pracy i przodującymi ro
botńikami. Ludzie ci stosują
przodujące metody pracy, dzię
ki którym ukończyli już zadania
Planu 6-letniego i pracują na po
czet przyszłej. pięciolatki.

Stwierdzić należy, że zarów
no zarządy główne, jak i my
maló znamy na ogól tych ludzi,
niedostatecznie badamy ich me
tody, pracy, często nie przenosi
my ich doświadczeń na pozosta
łą część załogi i na inne zakła
dy pracy.
.. Nie wolno nam, towarzysze,
zaprzepaszczać dorobku tych lu
dzi. Trzeba wprowadzić system
wyróżniania oraz nagradzania
dyplomami i pochwałami przo
dujących pracowników'. Trzeba
.pisać o nich w prasie, mówić o

dokonania podsumowania zobo
wiązań była i jest w dalszym
ciągu przez nas zaniedbywana,
co wpływa demobiłizująco na

załogi.
Na obecnym etapie stać nas

na to, aby współzawodnictwo
wszędzie przerodziło się u nas

w ruch stały i systematyczny,
zabezpieczający naszym zakła
dom rytmiczne wykonywanie
planów, zabezpieczający stały
wzrost produkcji.

Punkt ciężkości spoczywa dziś
na rytmicznym wykonywaniu
planów.

Objawy zastoju, jakie stwier
dzamy w ruchu współzawodnic
twa na przestrzeni ub. roku
znajdują swój wyraz również w

niedostatecznym spopularyzowa
niu we wszystkich dziedzinach
przemysłu i rolnictwa przodują
cych, stachanowskich metod pra
cy.

U źródeł naszych braków i
błędów — stwierdza dalej mów
ca — tkwi niedostateczna praca
polityczna z aktywem w grupach
Związkowych, od których w o-

statecznym rachunku zależy roz
wój współzawodnictwa i jego
wyniki. Nie potrafiliśmy dotych
czas dostatecznie uaktywnić na
szych mężów zaufania w mobi
lizowaniu grup związkowych do

współzawodnictwa.

nich w radiowęzłach, organizo
wać dla nich imprezy artystycz
ne, zapraszać na koncerty i do
teatrów.

SW walce o podciąganie załogi
do poziomu czołowych i przodu
jących robotników winniśmy pa
miętać o stalinowskiej zasadzie
współzawodnictwa socjalistycz
nego. Zasada ta brzmi:

„Braterska pomoc dla pozo
stających w tyle ze strony
przodujących, celem osiągnię
cia ogólnego postępu".
Z początkiem nowego roku zy

skaliśmy nowy czynnik stwarza
jący poważne bodźce dla wzro
stu wydajności pracy i rozwoju
współzawodnictwa. Jest nim u-

chwala Rządu z dnia 3 stycznia
1953 r. Czynnik ten powinniśmy
w dalszym ciągu szeroko uwzglę
dniać w naszej działalności pro
pagandowej i uświadamiającej,
w mobilizowaniu załóg do walki
o produkcję.

Następnie mówca omawia za
gadnienie kierowania współza
wodnictwem pracy przez zarządy
główne.

Wskazania towarzysza Bieruta

z narady katowickiej winny być
przeanalizowane przez związki zawodowe

0 oderwaniu Zarządu Głów-

negó Górników od kierowania
ruchem wsp óIz a wodniej w a

świadczy fakt wykazywania licz-
. b.y 93 proc, górników na przod

kach, biorącyćh udział w współ-
zawodmctwfe — podczas gdy

'plari ‘wydobycia węgla jak wia
domo nie został wykonany.
■Na swoje .usprawiedliwienie
towarzysze z węgla przytaczali

'Szereg argumentów o obiektyw
nych trudnościach uniemożliwia
jących wykonanie planu.

Jednak mobilizacja przemy
słu węglowego . dokonana pod

‘kierownictwem partii i przy
/■bezpośrednim udziale towarzy

sza Bieruta . w styczniu br. do-
.. wiodła, że istota '

sprawy tkwi
" nie w obiektywnych trudnościach,

a w niedostatecznej aktywności i
‘ kierownictwa i ogniw związko

wych w mobilizowaniu załóg
górniczych.

Mówca przedstawia następnie
■problem rozwoju wynalazczości

pracowniczej stwierdzając: „W
walce o wykonanie zadań planu
w roku 1953 niezbędne jest uma-

sowienie ruchu wynalazczości
pracowniczej, masowego -uchu

. racjonalizatorów i nowatorów
produkcji"'.

Szerokie możliwości dla dal-
"śzegb rozwoju ruchu racjonali

zatorskiego stwarza pogłębianie
twórczej, współpracy inteligencji

inżynieryjno-technicznej z robot
nikami, dlatego też powinniśmy
dążyć do dalszego rozwijania

••brygad inżynieryjno - robotni
czych, włączając do współprac)'
z tymi brygadami również pra
cowników nauki.

Powinniśmy w oparciu o do
świadczenia ostatniej kampanii
sprawozdawczo-wyborczej dążyć
do zacieśniania współpracy in
teligencji technicznej z ruchem
związkowym, do włączenia jej
w szerszym zakresie do pracy
społecznej w naszych komisjach,
w klubach racjonalizacji i tech
niki, w związkowych domach
kultury.

Poważne rezerwy
widzenia wzrostu

pracy tkwią także w

rzyśtanych w pełni
ciach przechodzenia na pracę a-

kordową.
Poważnym źródłem rezerw

dla naszej gospodarki, posiada
jącym szczególnie doniosłe zna
czenie jest właściwa gospodar
ka materiałowa. Wiele uwagi z

naszej strony wymaga sprawa
oszczędnego zużycia surowców
i materiałów, wykrywanie i uru
chamianie rezerw materiało
wych, surowe przestrzeganie
norm zużycia materalów. sto
sowanie. materiałów' zastępczych
W miejsce artykułów deficyto

wych, wreszcie zdecydowana

z punktu
wydajności

niewyko-
możliwoś-

Kłosiewicza
CRZZ

z częstymi jeszcze, r.ażą-
wypadkami marnotraw-

będącegoj;

przenosić szeroko do wszystkich
zakładów przodujące doświad
czenia naszych czołowych przo
downików, racjonalizatorów i
nowatorów produkcji. Podciągać
robotników słabszych do pozio
mu przodujących.

Umocnić socjalistyczną dy-
scyptinę pracy, wyplenić z

szeregów związkowych toleran
cyjny stosunek do bumelanctwa
i opuszczania się w pracy zawo
dowej. Występować zdecydowa
nie przeciw tym wszystkim, któ
rzy przyzwyczaili się nie wyko
nywać planów, którzy nie trak
tują planu jako bezwzględnie o-

bowiązuiącej ustawy.
JX Powiązać całą działalność

kulturalno-oświatową związ
ków zawodowych, pracę związ
kowych świetlic i domów kultu
ry, pracę komisji kulturalno-
oświatowych i nowowybranych
organizatorów pracy kulturalno-
oświatowej w grupach związko
wych z zagadnieniami i^alki o

plan i o rozwój współzawodnic
twa pracy o rytmiczne wykony
wanie planów produkcyjnych.

Popularyzować poprzez propa-
'> związkową wybitnych

przodowników i ich metody pra
cy. Opracowywać odpowiednie

p wydawnictwa i szerzej omawiać
K przodujące osiągnięcia w prasie

•związkowej centralnej i branżo
wej.
pA W trosce

' *- / stycznego
o rozwój socjali-

współzawodnic-
twa zacieśniać współpracę z ad
ministracją gospodarczą, prze
strzegać pełnej realizacji uchwa
ły Rządu z dnia 16 II 1952 r.

y
teiDbać o wysoką jakość pro-‘ -*-/ dukcji, tępić i piętnować

wykorzystania dnia* roboczego przestojami
<4nnrLTmi,-<jtro t t*’•11«-»laotr. • •' mio • -do wykrywania i uruchamrama
rezerw produkcyjnych, w podcią
ganiu robotników sł
poziomu przodujących,
wadzarriu planu c_ _______ ,

dużą rolę powinien odegrać maj- ;
ster — bezpośredni dowódca i
organizator pracy na oddziale,
na zmianie, czy w brygja-dzie.

Mobilizując załogi do wykona
nia planów — stwierdza dalej
mówca — musimy pamiętać, że

plan, to w ostatecznym rachunku
zagadnienie łudzi wykonujących
ten plan. Stąd troska o człowie
ka staje się jednym z naszych
naczelnych zadań w walce o re
alizację planu w roku bieżą
cym.

Od naszego stosunku do. czło
wieka i jego potrzeb zależy czę
sto jego postawa w pracy zawo
dowej, sprawa jego wydajności
pracy.

Przykłady dowodzą, że tam,
gdzie sprawy bytowe są dobrze
rozwiązane, tam łatwiej jest
przezwyciężać trudności w rea
lizacji planu.

Przystępując <fc> realizacji 4
roku naszego planu stawiamy
sobie za zadanie:

„X Podnieść na wyższy poziom
kierowanie przez związki

zawodowe ruchem współzawod
nictwa socjalistycznego, zerwać
z akcyjnością we współzawodni
ctwie, a przekształcić je w ruch
trwały i systematyczny, wydać
nieubłaganą walkę wszelkim
zrywom w produkcji, pracować
rytmicznie, wykonywać od pier
wszego dnia miesiąca planowe
zadania. Śmielej i konsekwen
tniej, w sposób planowy upo
wszechniać wyższe, stachanow-
skie formy pracy.

! \ Wydać bezwzględną walkę
i'/ formalizmowi i biurokratyz

mowi we współzawodnictwie,

.babszych dp «•)
:h, w dopro-

Prześtaftewania

patriotów
aigerskich

PARYŻ
Jak donosi „Humanite" z Al-

przed tamtejszym sądem
— se-

Partii
— se-

generalny stronictwa
i Andre Ruiz — sekre

tarz generalny aigerskich związ
ków zawodowych. Są oni prze
śladowani za dawanie wyrazu
dążeniom Judu algenskiego. do
wolności i niezawisłości. Procśs
ten — podkreśla dziennik — ga
dzi w algerski ruch związkowy
i w dwie partie narodowe Algę-
ru. W całym kraju wzmaga się
akcja protestacyjna przeciwko
tym represjom.

geru,
stanęli
kretarz
Aigeru,
kretarz
MTLD

Hamed Akkache
Komunistycznej
Hocińe Lanouel

generalny

Naród francuski
protestuje przeciw
układom wojennym

PARYŻ
Do Zgromadzenia Narodowego

przybywają w dalszym ciągu li
czne delegacje, składając pro
test przeciwko zamierzonej raty
fikacji układów z Bonn ' Pary
ża. Ostatnio złożyły protesty de^
legacje: Komitetu Obrońców Po
koju z Boulogne-Billancourt w i-
mieniu 40 tysięcy mieszkańców,
kobiet z Mo-ntreuil, pracowników
elektrowni VI dzielnicy Paryża,
robotników mennicy państwowej,
Komitetu Obrońców Pokoju z V’l-
ledesnes, Republikańskiego Sto
warzyszenia b. Kombatantów w

Stains oraz obrońców pokoju z

tego miasta, pracowmików samo
rządowych z Champigny-sur-
Marne, Republikańskiego Stowa
rzyszenia b. Kombatantów z Si-
net.

Komitet Jedności Ruchu Opo
ru IX dzielnicy Paryża uchwalił
rezolucję, w której potępia ukła
dy z Bonn i Paryża jako zagra
żające utratą suwerenności i
niezawisłości narodowej. Komi
tet domaga się pókojowego ure
gulowania problemu Niemiec w

drodze rozmów między wielkimi
mocarstwami. •

Jak już donosiliśmy, w Pary
żu bawi delegacja zachodnio-
niemieckich działaczy społecz
nych występujących przeciwko
remiiitaryzacji Niemiec zachod
nich oraz ratyfikacji
wojennych. W skład delegacji
wchodzą: pastor Niemoeller, b.
burmistrz Muenchen — Glad-
bach — Wilhelm Elfes, prze-,
wodniczący Stowarzyszenia O-
fiar Wojny prof. Hermann fcczło-
nek organizacji katolickiej „Pax
Christi" dr Textor.

\

układów

Przedłużenie stanu

wyjątkowej® w Teheranie
MOSKWA

Jak donosi z Teheranu agencja
TASS, rząd przedłużył jeozczs na

trzy miesiące, poczynając od 18 lu
tego, stan wyjątkowy w Teheranie
I okolicach. Gubernatorem Tehera
nu mianowany został generał Go-
liam Hoseiti Wafa.

Powszechne oburzenie we Francji

dla alzackich kolaborantów
PARYŻ

W nocy ze środy na czwartek reakcyjna większość
francuskiego Zgromadzenia Narodowego 319 głosami
przeciwko 211 i przy 55 deputowanych wstrzymujących
się od głosu uchwaliła projekt ustawy p amnestii dla al
zackich kolaborantów z czasów okupacji hitlerowskiej,
niezależnie od przestępstw, jakich się dopuścili.
Amnestia ta obejmuje również

alzackich zbrodniarzy wojen
nych skazanych ostatnio przez
sąd w Bordeaux za czynny u-

dziai w bestialskim wymordowa
niu ludności Oradour-sur-Gline
w czerwcu 1944 r.

Cały front reakcji prowadzi
od dawna akcję w obronie ■zbro
dniarzy wojennych z Oradour. —

Prasa reakcyjna przedstawia
morderców z Oradour jako „nie
winne ofiary".

Projekt ustawy
twierdzóny przez
Narodowe został

Rady Republiki.
Pódcząs debaty w Zgromadze

niu Narodowym deputowani ko
munistyczni protestowali energi
cznie przeciwko ustawie o amne
stii dla oprawców z. Oradour i
dla kolaborantów7.

Deputowany komunistyczny z

Alzacji, Rosenblatt, wystąpił z

wnioskiem, aby Zgromadzenie
Narodowe nie rozpoczynało dys
kusji nad układami z Bonn i z

Paryża, dopóki władzom francu
skim nie zostaną wydani zbrod
niarze esesowscy skazani zaocz
nie przez sąd w Bordeaux, a

zwłaszcza b. generał formacji
SS — l.ammerding, który odpo
wiedzialny jest za masakrę w

Oradour i który przebywa obe?
nie na wolności w brytyjskiej
strefie okupacyjnej w Duessel-

o amnestii za-

Zgromad.zeme
przesłany do

dorfie. Rosenblatt podkreślił, że
rząd francuski nie stara się e-

nergicznie o wydanie Lamrner-
dinga, dlatego, że nie chce nara
zić się zachodnio-niemieckim
kołom rządzącym i chce oc-łić
projekt zmontowania agresyw
nej „armii europejskiej".

Wniosek Rosenblatta 'został
odrzucony 392 głosami przeciw
ko 100.

W dyskusji zabierał również
głos deputowany komunistyczny
Kriegel-Valrimon. Wypowiedział
się on stanowczo przeciwko pro
jektowi ustawy o amnestii i pod
kreślił, że cały naród francuski
domaga się ukarania zbrodnia
rzy hitlerowskich, którzy w-Ora-
dOtir-sur-Glane zamordowali 647
osób, w tym 246 dzieci. Naród
żąda ukarania tych zbrodniarzy
niezależnie od tego czy są oni
Niemcami, czy Alzatczykami. —

Ci, którzy brali udział w zbro
dniach dokonywanych przez oku
pantów hitlerowskich, muszą po
nieść zasłużoną karę.

W zakończeniu Kriegel-Valri-
mond podkreślił, że agenci rzą
du Adenauera w związku ze

skazaniem morderców z Ora-
dour prowadzą w Alzacji kam
panię godzącą w jedność naro
du francuskiego. Rząd w Bonn

marzy o oderwaniu Alzacji od
Francji i o ponownym wcieleniu
przemocą dziesiątków tysięcy

Alzatczyków
hitlerowskiego

do wskrzeszanego
Wehrmachtu.
*

przez Zgromadze-Uchwalenie
nie Narodowe ustawy o amnestii
dla alzackich morderców z Ora
dour wywołało we Francji po
wszechne oburzenie.

Delegacja mieszkańców Ora-
dour-sur-Giane pod przewodnic
twem komunistycznego mera

Fougeras zawiadomiła .przewod
niczącego Zgromadzenia Naro
dowego Herriota, że krzyż wo
jenny przyznany Oradour został
na znak protestu przeciwko za-

n^arom rządu zrehabilitowania
przestępców wojennych usunięty
z siedziby rady miejskiej. Dele
gacja stwierdziła, że przygoto
wywana przez rząd rehabilitacja
morderców jest zniewagą pamię
ci. męczenników z Oradour.

Przewodniczący związku ro
dzin męczenników z Oradour,
B.rouillaud, wystosował do mi
nistra sprawiedliwości Plevena
list, w którym stwierdza, że u-

stawa o amnestii jest nową obel
gą dla pamięci ofiar z Oradour
i zawiadamia, że krzyż Legii Ho
norowej zostanie usunięty z gro
bu ofiar.

Związek b. Deportowanych i
Członków Ruchu Oporu departa
mentu Seine-et-Oise oraz Repu
blikański Związek b. Kombatan
tów departamentu Sekwany o-

głosił rezolucję, wzywającą Fran
cuzów do masowego udziału w

manifestacji, która odbędzie się
w niedzielę 22 bm. na znak pro
testu przeciwko amnestii dla ka
tów z Oradour. Manifestacja od
będzie się w Paryżu przed gro
bem nieznanego żołnierza.

•Narocfy skandynawskie
wzmagają opór

przeciw knowaniom agresorów
MOSKWA

Dziennik „Prawda" zamieścił artykuł I. Kiirena pt
„Wzrost oporu wobec knowań agresorów w Danii".

Po przypomnieniu, że imperia
liści USA’ i ich zausznicy w kra
jach skandynawskich usiłują za
maskować swe agresywne ipliany
różnego rodzaju wymysłami o

! „pomocy" amerykańskiej, by w

ten sposób ukryć zamach USA
na suwerenność i niezawisłość
krajów Europy północnej — au
tor podkreśla, że niezadowole
nie z .polityki „atlantyckiej", za
grażającej interesom narodo
wym krajów skandynawskich,, o-

garnia coraz szersze kola społe
czeństwa skandynawskiego. Dy
plomata norweski E. Maseng w

wydanej ostatnio książce pt.
„Póinoc podzielona pomiędzy
wielkie mocarstwa", stwierdza,
że jedynym rozsądnym krokiem
ze strony krajów północnych,
który one mogą jeszcze podjąć,
by uratować się od zagłady —

jest wycofanie się Danii i Nor
wegii z bloku atlantyckiego i u-

tworzenie neutralnego związku
I krajów północnych, nie związane

go z żadnymi blokami wojenny
mi.

Szczególnie dobitnym wyra
zem panującego w Danii nieza
dowolenia z polityki przygoto
wań wojennych są rozruchy
wśród żołnierzy duńskich — pi-
sze dialej autor. Żołnierze duń
scy, stacjonujący w mieście Aa-
benraa (Szlezwik-Holsztyn), zor

ganizowali demonstrację protes
tacyjną. W mieście Holbaek o-

giosiio głodówkę 300 żołnierzy,
a w mieście Aarhus — 150 żoł
nierzy. Żołnierze drugiego bata
lionu 9 puiku piechoty, stacjonu
jącego w pobliżu mJaśta Oben-
raa, zorganizowali dnia 16 bm.
wiec protestacyjny. Część ucze
stników wiecu postanowiła udać
się do Kopenhagi, by przedsta
wić swe żądania ministrowi o-

broiny. 200 żołnierzy z garnizonu
w Hedersloev rozpoczęło rów
nież marsz protestacyjny, zosta
li jednak zatrzymani przez ofice
rów w odległości 8 km od mia
sta. Na wyspie Bornholm około
300 żołnierzy uchwaliło rezo
lucję protestacyjną przeciwko
militaryzacji, kraju.

Podkreślając, że wydarzenia w

Danii odbiły się szerokim echem
w całej prasie skandynawskiej,
Kiiranen ipisze: Wystąpienia żoł
nierzy armii duńskiej cieszą się
poparciem .narodu. Naród duń
ski w sposób coraz bardziej zde
cydowany występuje przeciwko
próbom podżegaczy wojennych
wprzęgnięcia krajów Europy
północnej do swych agresyw
nych plahów wojennych. Obroń
cy pokoju Wzmagają walkę prze
ciwko agresywnym knowaniom
imperialistów USA i ich zausz
ników w Europie północnej.

Barbarzyńcy amerykańscy
kootynuMją w Korei

wojnę bakteriologiezną
MOSKWA

Agencja TASS donosi za Centralną Agencją Telegra
ficzną Korei:

Wzmagając barbarzyńskie bom
bardowanie spokojnych miast i

wsi, agresorzy amerykańscy kon
tynuują jednocześnie zrzucanie
na terytorium Korei północnej
zakażonych owadów bakteriami.

Wnocyz1na2lutegosamo
loty amerykańskie zrzucały wie
le owadów zakażonych bakteria
mi w okolicach wsi Wonhanhyri
w powiecie Siunan (prowincja
Hamgen). Na przestrzeni 50 m

kw. pokrytej śniegiem znaleziono

pchły i muchy jak również pa
jąki w ilości około 250 sztuk na

każdy metr kwadratowy. Dzięki
czujności mieszkańców i umie-

jętnej akcji oddziału przeciwepi-
denńcznego zostały one wszyst
kie zniszczone. Poprzednio samo
loty amerykańskie dokonały
zrzutu zakażonych much, pają
ków itd. w okolicach wsi Czun-

Zlikwidowanie grupy
szpiegów-„misjonarzy“

w Chinach
PEKIN

Prasa donosi, że sąd ludowy
prowincji Kansu wydał wyrok w

sprawie grupy szpiegów imperia
listycznych, którzy działali w

Chinach pod maską „misjona
rzy" katolickich. Arcybiskup z

diecezji Lanczou — Teodor Bud-
denbrook, archidiakon Ludwig
Songe, ks. Georg HHbrenner,
kaznodzieja Alfons Stange, ks.
Hermann Moellers, ks. Joseph
Eierhoff, zakonnik Karl Heideg
ger, ks. Ałois Friesą i zakonnik
Juan Otaegi zostali na mocy wy
roku sądu wysiedleni z Chińskiej
Republiki Ludowej. Zakonnik S.
Baer skazany został na dwulet
nie więzienie, a następnie rów
nież na wysiedlenie z Chin.
Wszyscy ci agenci imperialisty
czni uprawiali poprzednio szpie
gostwo na rzecz faszystowskich
Niemiec, Japonii, Wioch a na
stępnie na rzecz USA. Po po
wstaniu Chińskiej Republiki Lu
dowej wzmogli óni zbrodnieżą
działalność przeciwko narodowi
chińskiemu. Zmuszali oni m. in.
katolików chińskich do przeciw
stawiania się zarządzeniom
władz ludowych i do zbierania

•'nformacji’ szpiegowskich.

hakan w powiecie Henan (pro
wincja Hamgen). Mu.cliy były
czarnego koloru. Dawniej nie wi
dywano nigdy takich owadów w

tej miejscowości.
20 stycznia br. samoloty ame

rykańskie zrzuciły dużą ilość
owadów na wieś Jonhynar w po
wiecie Jenhon, a . 4 lutego —

na dzielnice mieszkalne Hamliy-
nu. Komitety do walki z epide
miami przechowały część tych
owadów w specjalnych naczy
niach jako dowód zbrodni impe
rialistów amerykańskich prowa
dzących w Korei wojnę bakte-
rologiczną. Pozostałe owady w

porę zniszczono.

Z Narady Budownictwa

Energetycznego w Jaworznie

(Dokończenie ze sir. 1)
parciu o szeroki ruch racjonali
zatorski i własne bazy warszia-

. towe.
Podkreślono również koniecz

ność szerokiego stosowania w

bież, roku na budowach odcin
kowych harmonogramów robót.
At. in. zastosowanie tego syste
mu pracy przy budowie elektro
wni w Miećhowicach pozwoliło
przedterminowo uruchomić tur
bozespół.

Szeroko omówiono także na

naradzie zagadnienie ulepszenia
pracy komórek kontroli techni
cznej. Kontrola techniczna musi
działać nic dopiero przy odbio
rze, ale w czasie trwania proce
su budowlanego. Wczesne
stwierdzenie usterek pozwala u-

niknąć dodatkowych kosztów o-

raz opóźnień w oddawaniu obie
któw do eksploatacji.

Uczestnicy narady wysunęli
postulaty szybkiego opracowa
nia i wprowadzenia technicznych
norm zużycia materiałów, co po
zwoli na stalą kdntrolę zużycia
materiałów. Wskazywano na po
trzebę rozwinięcia współzawod
nictwa oszczędnościowego i li
kwidacje zapasów ponadnorma
tywnych,

Do prezydium I Ogólnokrajo
wej Narady Budownictwa Ener
getycznego napłynęło wiele de
pesz, w których załogi robotnicze
donoszą o .przedterminowym u-

ruchomieniu jednostek produk
cyjnych oraz o innych osiągnię
ciach w pracy nad rozbudową

naszej bazy energetycznej. M
in. ekipy robotnicze pracujące
przy rozbudowie elektrowni'w
Zabrzu zameldowały o planowym
zakończeniu montażu i urucho
mieniu wielkiego kotła. Załoga
elektrowni Chorzów doniosła o

przedterminowym zakończeniu
montażu turbozespołu. Budow
niczowie najpotężniejszej elek
trowni cieplnej Jaworzno II pod
jęli wiele zobowiązań, których
realizacja umożliwi przedtermi
nowe uruchomienie I i później II
turbozespołu. Ucześtnicżący' w

naradzie pracownicy biur pr.ojek-
■towych energetyki podjęli zobo

wiązania podwyższenia o 5 proc,
swej wydajności pracy w stosun
ku do ustalonych założeń na rok
bieżący.

W czasie narady min. Jaszczuk
udekorował 37 najbardziej za
służonych pracowników energe
tyki wysokimi odznaczeniami
państwowymi. M, in. ziole Krzy
że Zasługi otrzymali: Józef Ku

cyper, kierownik robót oraz

monter turbinowy Kazimierz Łii-
kaszczuk, srebrne Krzyże Zasłu
gi otrzymało 27 pracowników, a

m. in. Jerzy Wycisk — główny
inżynier, Franciszek Hat — star
szy majster i Władysław Tarma-
nowski — brygadzista bazy
sprzętu i naprawy, brązowe
Krzyże Zasługi przyznano 8

pracownikom.
Ponadto min. Jaszczuk wrę

czył 2 pracownikom budownic
twa energetycznego odznaki Za
służonego Przodownika Pracy.



Ńr 45 (1365) GAZETA KRAKOW$RA'\.

Zacieśniają się więzy przyjaźni
pomiędzy hutnikom! Śięsko i Nowej Huty
Z inicjatywy Klubu Racjonali

zacji i Techniki przy PPW No
wa Huta odbyła się wycieczka
racjonalizatorów i przodowni
ków pracy Kombinatu do Huty
„Kościuszko". Uczestnicy wycie
czki zapoznali się z jednym z

najstarszych zakładów hutni
czych w Polsce, który został <r

becnie unowocześniony przez
wybudowanie nowych potężnych
pieców hutniczych.

Po zwiedzeniu zakładu nastą
piła wspólna narada racjonali
zatorów i przodowników pracy
Huty „Kościuszko" oraz racjo
nalizatorów i przodowników z

Nowej Huty.
Uczestnicy narady dzielili się

Ignacy Bartnik

Z problemów budownictwa

nawzajem uwagami i spostrze
żeniami odnośnie pracy hutni
czej. Racjonalizatorzy Nowej Hu
ty — WŁ. BOGDAN, ST. ŻE
BER, inż. A. CYRULIK podzieli
li się spostrzeżeniami, które na
sunęły się im przy zwiedzaniu
Huty „Kościuszko" i zwrócili u-

wage na istniejące możliwości
usprawnienia szeregu odcinków
pracy w tej Hucie.

Ta żywa wymiana spostrzeżeń
racjonalizatorów i przodowni
ków pracy starej i nowej Huty
stała się wymownym przejawem
więzi łączącej hutników Śląska
i Nowej Huty.

SERGIUSZ PASZKOWSKI
korespondent

majster budowlany Nowa '* Huta obiekt 62

dowódca załogi budowlanej

//

Przejrzał sołtys gromady
SWIDRÓWKA w pow. dąbrow-
sko-tarnowskim listę odstaw o-

bowiązkcwych gromady i tak

powiada:
— Plan odstaw musisny wy

konać!
— Musimy, koniecznie — po

parli go inni.
— No, — powiada sołtys —

to już sią teraz sam tym zaj-

— Dobrze —

Nogowa. — Dam,
wiezie?

— Sam zawiozę — stuknął się
sołtys w piersi. — Osobiście za
wiozę!

— Dobrze! — powiada ob.

Nogowa i dała owe 54 kilo
ziemniaków. A sołtys wziął, za
ładował i pojechał. I było wszy
stko w porządku, spokój był,
aż tu nagle przychodzi wezwa-

powiada P*-

ale kto ża

7 rocznicy
powstania ORMO

W lutym br. mija siódma rocznica powstania Ochotnicza}
Rezerwy Milicji Obywatelskiej. Bilans dotychczasowej

pracy ORMÓ wykazuje jej wielkie osiągnięcia w dziele za
pewnienia bezjpiecżeristwa w naszym kraju, w wielkim dzie
le budownictwa podstaw socjalizmu.

Polska Ludowa, krocząc zdecydowanie drogą pokojowego
budownictwa wznosi coraz to nowe wielkie budowle, zamie- ;
nia we wspaniale miasta naszą zniszczoną stolicę —- War
szawę. Niemal codzienni” dowiadujemy się z prasy i radia
o uruchomieniu nowych obiektów: elektrowni, cementowni,
zakładów przemysłu metalurgicznego, tekstylnego, chemicz- ...

nego, wielkich pieców hutniczych. ',
W tych wspaniałych zwycięstwach -naszego narodu mają

'

swój udział tysiące ORMO-wców, którzy z poświęceniem wal- .:

czą o rozwój -naszej gospodarki — jako -robotnicy i rolnicy A
oraz wspólnie z funkcjonariuszami MO strzegą osiągnięć
narodu.

Nie było w Polsce takiej akcji, w której ORMO-w;cy nie. j
braliby czynnego udziału. Bardzo wielu ORMO-wców wyróż- J
niio się w kampanii wyborczej do Sejmu Rzeczypospolitej
Ludowej. Pełnili on> czynnie służbę wraz z funkcjonariusza-
mi MO, zabezpieczali -powierzone ich opiece lokale wyborcze. ,

Wielu ORMO-wców wyróżniło się w walce o zabezpieczenie
mienia państwowego i spółdzielczego. Pomoc i czujność
ORMO-wców aktywnie pomagających MO nieraz przyczyniła
się do wykrycia sabotażystów, którzy niszczyli maszyny i kra-
dli mienie państwowe. . <

Broniąc tego, co już zostało zbudowane i uczestnicząc je
dnocześnie w wielkim dziele budownictwa, wielu z nich przo
duje w pracy zawodowej, zdobywając zaszczytne tytuły przo
downików. Oto przodujący w pracy ORMO-wcy: Stefan BA
TKO odznaczony odznaką przodownika pracy, wyrabiający
160 proc, normy, Stefan PRZYBYLEK pracownik stolarni
ZBM, wykonujący ponad 160 proc, normy, Władysław CHĘ
CIŃSKI z Nowej Huty, wysoko przekraczający swoje normy
wydajności ipracy, Julian KACZOR pracownik tartaku, wy
rabiający 200 proc, normy i wielu, wielu innych ORMO-wców
— wyróżniających się robotników.

Nie brak też ORMO-wców-chlopów, którzy przodują w wy
pełnianiu c-liowiązkowych dostaw -na rzecz państwa. Są wśród
nich inicjatorzy zakładania spółdzielni produkcyjnych. Coraz
więcej chłapów-ORMO wców rozumie, że s-póldzielczość jest
lepszą, wyższą formą gospodarki -na wsi.

Godną podkreślenia ofiarność w pełnieniu zaszczytnej służ
by ORMO wykazują kobiety. *

P-ra-ca i służba ORMO-wców jest ważnym czynnikiem umac
niającym sojusz robot-niczo-chlopski — podstawę naszej wła
dzy ludowej, decydującą siłą Frontu Narodowego, skupiają-
"Ćeg-o najszersze masy pracujące miast i wsi, we wspólnej, o-

fiar-nej wa-lce o -utrwalenie pokoju i niezawisłość naszej Oj- .

czyzny.

że wpływać na wybór brygadzi
stów i wychować ich sobie na

prawdziwych pomocników. Na
wet przy najlepszych chęciach
majster nie może często być
równocześnie przy każdej bry
gadzie, jeżeli ma ich dużo.

Toteż wiele zależy od tego, czy
brygadzista potrafi sam dobrze
rozstawić ludzi, zachęcić ich do

pracy; ważne jest, by starannie

wymierzył wykonaną pracę, i nie

biega! do majstra z byle drobnost
ką. Tym bardziej, że majster
szczególnie w okresie zimowym
ma wiele kłopotu z dostarcze
niem materiału itp. Np. prży du
żych mrozach zamarza beton i

należy starać się o dostawę be
tonu z KBZ, kiedy

'

indżiej Ba
za Sprzętu nie daje lokomobili
do nagrzewania kruszywa.

Aby być dobrym majstrem, na
leży stale podnosić swój poziom
fachowy i polityczny, tak jak' to

mówi! w ostatnim przemówieniu
towarzysz Bierut:

„Wiadomo, że dowódca
musi mieć szeroki hory
zont myślowy, że musi
rozumieć co się dzieje w

kraju i na świecie, że mu
si być politycznie wy
kształcony, musi się o-

rientować w skompliko
wanych jl trudnych za
gadnieniach politycznych.
Bez tego straci kierunek
i busolę w swym postępo
waniu, jako dowódca. Od
nosi się to w pełni do ka
dry naszego dozoru".

Pracuję
w budownictwie już 32

lata. Zaczynałem w 1921 r.

jako miody chłopiec,* nosząc

wapno w szafliku na własnych
plecach. Dziś jestem majstrem na

największej budowie Sześciolat
ki — w Nowej Hucie. Roboty
tu są w dużej mierze zmechani
zowane, nikt nie nosi wapna ani

cegieł na plecach.
Mam 84 ludzi: 3 brygady cie

sielskie, 2 brygady betoniarskie
i 2 brygady, które przygotowują
beton.

Jedną z pierwszych czynności
majstra jest przygotowanie fron
tu pracy. W porozumieniu z maj
strem robót ziemnych brygady
ciesielskie przygotowują desko
wanie fundamentów, zbrojarze
zbroją i przygotowują front dla
fundamentów.

Majster musi być przy tym i

pilnować, by dostarczono sprzęt
i materiały, tak rozstawić lu
dzi, by nie przeszkadzali sobie

nawzajem i by ich praca
jak najwydajniejsza.

Najlepszymi
mnie, są: brygada
Władysława DERKA

nad przygotowaniem
brygada beton i arek a

BIEDY, szczególnie
do robót „koronkowych1
nane przez nią prace nie wyma
gają żadnych poprawek. Mam w

brygadach przeważnie młodych
ludzi — nie od razu potrafią oni
tak dobrze pracować. Trzeba

przypilnować, by nabyli kwalifi-

kacji, trzeba ich wychować na

dobrych robotników.

W przemówieniu wygłoszonym
na' spotkaniu z aktywem partyj
nym i gospodarczym przemysłu
węglowego towarzysz Bierut po
wiedział:

byl a

i
brygadami ■n

młodzieżowa

pracująca
betonu i
Tadeusza

przydatna
wykc-

go o stasowaniu pomiarów wy
konanych prac.

Brygady powinny pracować w

stałym składzie — zgrany ze
spół wykonuje lepiej i szybciej
każdą robotę. Jeżeli jednak zda
rzają -się niepoprawni bumelan
ci, to oczywiście należy pomóc
brygadzie usunąć ich i uzupeł
nić zespół nowymi ludźmi.

Bardzo ważne jest, by robot
nik wiedział jakie są nor
my i jakie zadania ma do wyko
nania jego brygada. Tymczasem
zdarza się u nas, że nawet bry
gadziści nie są w tym zoriento
wani. Jakże więc ludzie mogą
świadomie przekraczać normy i
bić. się o wykonanie planów
produkcyjnych, jeżeli ich nie zna
ją. Dlatego proponuję, by na

wszystkich odcinkach naszej bu-

dę.^y wywiesić tablice informu
jące o normach wszelkich prac
oraz o tygodniowych czy miesię
cznych planach produkcyjnych
odcinka. Już wkrótce zakończy
my pracę na obiekcie 62, a kie
dy przejdę na nowy obiekt

wprowadzę u siebie takie tabli
ce.

Trzeba by jeszcze powiedzieć
o pracy majstra z brygadzista
mi. Rzadko się zdarza, by maj
ster miał wpływ na wybór bry
gadzisty. Bywia, że brygada wy
biera na swego brygadzistę ta
kiego człowieka, który najle-piej
umie si‘ę kłócić z majstrem. Je
żeli jednak majster zdobędzie,
wśród swoich ludzi prawdziwy
autorytet i szacunek, wtedy mo-

„...dozór powinien być
skromny i prosty w obej
ściu z ludźmi jemu podle
głymi, koleżeński, ale je
dnocześnie wymagający
twardo dyscypliny prze
strzegania przepisów i

normalnej produkcji".
Te wskazówki należy stoso

wać przy wychowywaniu . kadr
tiakże i w budownictwie. Staram

się więc znaleźć posłuch i au
torytet u łudzi nie za pomocą
krzyku, ale prżez to, że wyma
gani, by moje rozkazy były ści
śle i rzetelnie wykonywane,
przez to, że nie patrzę iprzez pal
ce na złą i niedokładną robotę.
Takim postępowaniem wychowu- •

ję ludzi. T;?k było z jedna z bry
gad robót ziemnych. Brygadzi
sta starał się początkowo okła
mywać mnie i zapisywał w ra
porcie większą ilość pracy, niż
io było w rzeczywistości. Prze
prowadziłem dokładne pomiary
i w stanowczej formie zwraca
łem uwagę nieuczciwemu bryga
dziście a także ludziom z jego
brygady. Dziś brygada ta pracu
je coraz lepiej, zwłaszcza od o-

statniego .rozporządzenia mini
stra budownictwa przemysłowe-

sołtys...
wyjaśni. Aby

ZYMEK

(Oprać. na pod»t. koresp. A.

Podgórskiego).

W roku 1953 zbiegają się dwie rocznice kopernikowskie; 480 rocznica urodzin wielkieg.0 polskiego
astronoma i 410 rocznica jego śmierci. Pragnąc godnie uczcić tę rocznicę, kota naukowe Polski Lu
dowej z Polską Akademią Nauk na czele postanowiły rok 1353 uznać za ..Rok Jubileuszowy Koper
nika". Na zdjęciu: zamek w Lidzbarku Warmijskim, w którym przebywał Mikołaj Kopernik w 1510 r.

CAF — fot. Zmitrowiiez
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i

I otf razu' wziął i zajął sią
osobiście. Zaprzągł ei więc do

swojego wózka, własnego ko
nia, bat uchwycił, i pojechał
na wieś, między chałupy. Przy
jeżdża do jednej zagrody i po
wiada:

— Dawajeie ziemniaki, które
macie odstawić! Sam, osobiście

zawiozą na miejsce!
Dali owi gospodarze ziem

niaki. Sołtys załadował, poje
chał dalej. I tak zbierał te

ziemniaki, aż na koniec zaje
chał do zagrody ob. Nogi. A

jego akuratnie nie było w iz
bie. tylko żona coś tam maj
strowała przy piecu. Więc do

niej rzecze sołtys:
— Dawajeie, Nogowa, te

ziemniaki! Resztą dawajeie!
— Jaką resztą?!
— No, resztą ziemniaków,

„końcówką", co to na odstawą
należne. 54 kilo sią jeszcze ed

was należy. »

nie z CUS. Pisał CUS ze Szczu
cina, ie to nieładnie zalegać
państwu z odstawami ziemnia
ków, a ob. Noga nie oddał je
szcze wszystkich. Grzecznie
nawet pisali, i tak jakoś skła
dnie, a ob. Noga od razu z

krzykiem okropnym na nich:
— Jakie ziemniaki?! Przecie-

iem wszystkie odstawił!
— Nie wszystkie! — oburzył

się CUS — 54 kilo brakuje!
— Te 54 kilo — powiada ob.

Noga — to sołtys jeszcze w li
stopadzie wziął i zawiózł. Po
wiadał, że osobiście zawiezie.

No i ma-sz. Kłopot okropny
wyniki i tyle. Wo-bcc tego pro
ponujemy, aby tę zawikianą
historię ziemniaków osobi
ście wyjaśnił

Pewnie dobrze

tylko osobiście!

Przodujący spółdzielcy
wyjechali na I Krajowy Zjazd

Sztandar przechpdni
• zdobyli przeciszowsoy spółdzielcy

W dniu 20 bm. opuściła Kraków delegacja spółdzielców woj. krakowskiego u-

dając się do Warszawy, aby wziąć udział w rozpoczynających się w sobotę obra-■
dach I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej. Przed wyjazdem delega- j
ci byli uczestnikami uroczystości wręczenia przechodniego sztandaru wojewódz- ..

kiego przodującej spółdzielni województwa.
Wręczenia sztandaru dokonał

przewodniczący WRN tow. DO-
BIESZAK, który w krótkim
przemówieniu uzasadnił decy
zję przekazania sztandaru, bę
dącego dotąd w posiadaniu spół
dzielców Libertowa pow. Kra
ków — spółdzielni w Przeciszo
wie pow. Oświęcim. O zwycię
stwie zadecydowały lepsze wy
niki osiągnięte w ubiegłym roku
przez spółdzielców z Przeciszo
wa zarówno w uprawach jak i
hodowli. Spółdzielcy w Przeci-

— Przyrzekam w imieniu

■wszystkich członków pracować
tak, aby sztandar pozostał w

Przeciszowie na stałe.
Po zakończeniu uroczystości,

delegaci przy , dźwiękach orkie
stry udali się na dworzec. Na
czele kolumny dumnie kroczyli
przedstawiciele Przeciszowa ze

zdobytym sztandarem.

Kobiety w kołchozach — to
wielka siła. Chować tę siłę pod
korcem, to znaczy popełnić
przestępstwo. Nasz obowiązek
polega na tym, żeby w kołcho
zach wysuwać kobiety naprzód
i uruchomić tę siłę.

Co się tyczy samych kołchoź
nic, to powinny one pamiętać,
że tylko w kołchozie mają moż
ność stanąć na równej stopie
z mężczyzną. Bez kołchozów —

nierówność, w kołchozach —

równość praw. Niechaj pamię
tają o tym towarzyszki-kołchoź-
nice i niechaj strzegą ustroju

E_ego jak oka w głowie. ■

Stalin

Rakowa
czuła się nieswojo. Naciąg

nęła jeszcze mocniej chustę na gło
wę i nie zwracała już nawet uwa

gi na gadatliwą sąsiadkę.
...Po co ona tutaj przyjechała? To

sprawa chłopa, a ty babo lepiej w do
mu ąiedż i rób, co do ciebie należy.
Gdyby przynajmniej była taka młoda
i wygadana jak ta Janka Omyło, albo

powiedzmy, wiedziałaby z góry jak to ■
■i. tą spółdzielnią będzie, to insza,spra
wa. Ale tu człowiek ma 64 roków, w

spółdzielni jest dwa dni i masz ci na
raz zjazd. A" jak z tą spółdzielnią, to
też właściwie jeszcze n>e wiado
mo, ludziska różnie na wsi ga
dają. Wszystkim to ona i tak nie

wierzy, ale zdziebelko prawdy to w tym
chyba jest. Bo bądź tu kobieto mądra,
niejedni gadają, gadają, ze skóry wy
łażą, aby spółdzielnia nie powstała. Od

tego gadania to Jodłowiec zaraz po
tym jak statut podpisał, na stryczku
się chciał fłbwiesić. A inni znów, Jan
ka i ci z Żywca robotnicy, to wciąż
tvlko odym samym: spółdzielnia-i spół
dzielnia. Wiadomo, i jedni i drudzy
interes w tym jakiś mieć muszą. Es,
gdyby nie to, że Jance wierzy, no i
ze dzieci na ludzi przv tej partii wy
szły —■toby się chyba tak zaraz nie

zapisała.
Ocknęła się z zadumy, jeszcze raz

rzuciła okiem po sali. Wsiowych pełno,
to prawda, ale przed tym czerwonym
stołem kręcą się jacyś mężczyźni po
miejskiemu ubrani, a tu obok niej —

zerknęła ostrożnie — siedzi jakiś mio
dy pan, tiągle na nią spogląda i coś

pilnie w zeszycie notuje. Oj, ten to je
szcze ją w gazecie opisze, zrobi z niej
jakąś wielką aktywistkę, a wtedy... we

wsi ją do cna zagryzą.
Zaczęło się. Wstał jakiś człowiek:

gładko, ale krótko przemówił. Później
zaprasza! za stół: Rokowska, Spyr
czyńska, Widzykowa, Niklowa, Omyło,
Magierowa, Karolin Goryl, Rudzka...
Następni Rakową już nie tak obchodzi-

WIELKA SIŁA
li. Kobiety za czerwonym stołem? I to
nie tylko takie młode jak Janka, ale
starsze, siwe nawet... odruchowo roz
sunęła chustę i zaczęła słuchać.

...Myśli nie nadążały za słowami
mówcy. Przed oczyma wyrastała wiel
ka, potężna budowa dźwigana przez
miltony ludzi. Jedna część strzela

już daleko w górę, a druga sięga do
piero pierwszych pięter. Przez słowa

padające z trybuny Rakowa dostrzeg
ła coś wi?cej. Na pierwszej części bu
dowy pełno przeróżnych maszyn, dźwi
gów, rusztowań stalowych i ludzie pra
cują pospołu. A na drugiej porozrzu
cani po murach murarze kładą samot
nie powoli cegłę na cegle. Aa! Dlatego
u tych pierwszych budowa szybciej
idzie. Jedni — widać to wyraźnie —

nie nadążają za drugimi, a budowa je
dna, wspólna przecież. Jeszcze raz po
patrzyła przez zmrużone oczy w górę
i... kogo widzi? To ten robociarz, który
ią namawiał do spółdzielni. Tak, to

ten, na pewno ten. A ona stoi na dole

trzyma nieporadnie cegłę w ręku i
słucha jego wołania: pospieszmy się
Rakowa, ^zbudujmy szybciej wspólny
dom!

Dlatego im tak bardzo na spółdziel
ni zależy — błysnęła myśl.

Padają wciąż nowe i nowe cyfry.
Od i początku stycznia 9 nowych spół
dzielni w Źywieckiem, 5 w Wadowic-
kie.m, setki w całej Polsce. I. Rakowa

nagle sobie uświadamia, — że ona,
64-letnia kobieta znajduje się w tej
stutysięcznej armii pionierów spółdziel
czości produkcyjnej. I oczy błyszczą —

dziś po raz pierwszy — dumą.. Dumą
z tego, że jej spółdzielnia była'pierw
szą powstałą w tym roku w powiecie,
dumą z tego, że nie ulękła się gróźb,
dumą z tego, że jej dzieci nie powsty
dzą się

Sala huczy od oklasków,
skończony. Ktoś zbliża się do mówni
cy, ale go jeszcze nie widać. Zza czer
wieni wychyla się młoda kobieca twarz.
Tc Janka. Janina Omyło.

— Widać, to nie tylko sprawa chłop
ska, kiedy Jahce samej pierwszej głosu
udzielili — myśli Rakowa. A Janka już
mówi, mówi z. sercem, z ogniem. Mówi
tak, że Rakowej na sercu lekko i jak
by jej z dwadzieścia lat ubyło.

— My kobiety podwójny rachunek

mamy z kułakami. I klasowy i kobie
cy. Zrzuciłyśmy z siebie jarzmo wyzy
sku kułackiego, stworzyłyśmy spółdziel
nię, w,której jak równy z równym bę
dziemy pracować z mężczyznami. Rę
ce precz od naszej spółdzielni — mó
wimy wrogom — my kobiety potrafi
my ją kochać i bronić jak własnego dziec

własnej matki
Referat

ka. Nie wyszły próby rozbicia mego
domu i rodziny, nie wyjdą i próby roz
bicia spółdzielni.

I Rakowej chciałoby się, by Janka
wiedziała, że i ona jest razem z nią,
że i ona tak myśli, że i ona tak czuje.
Ludzie walą brawa a wraz z nimi i Zo
fia Rakowa. Wielka, bardzo wielka si
ła musi chyba być w kolektywie, a jak
siła ta się wyzwala — biada wrogom!

Jakby umyślnie przewodniczący u-

dziela głosu kobietom jednej po dru
giej.

Karolina -.Goryl kończy mowę i zwra
ca się do sali z zapytaniem:

— Wiecie dlaczego nazwaliśmy na
szą spółdzielnię w Moszczanicy „Wy
zwolenie"? I sama odpowiada akcen
tując każde słowo:

— Bo wyzwoliliśmy się ostatecznie
od kułackiego i spekulanckiego wyzy
sku.

Z mównicy powiało na salę starymi,
smutnymi wspomnieniami. Elżbieta

Widzykowa opowiada o swoim dzieciń
stwie. Kiedy miała 14 lat, agent Kiwas
z Rychwaidu zawiózł ją wraz z inny-,
mi dziewczętami na roboty do Prus.

Pojechała w jednej sukieneczce. Przez

cztery lata nie widziała ni cukru ni
mięsa. Myślałą, że- coś uciuła, ale nic
z tego. Wróciła, by dalej być ciężarem
dla matki. Matka całe życie męczyła
się, aby tylko zapewnić dzieciom tro
chę ziemi. Wiedziała bowiem, że bez

morgów córka nie wyjdzie za mąż, syn
się nie ożeni.

—- Dziś, — rzuca z trybuny Widzy-
kęwa — ziemi nie dzielimy a łączymy,
dzieci na ludzi rosną, a my matki, wie
my, że im więcej chleba z ziemi wy
ciągniemy, tym lepiej będzie naszym
dzieciom i braciom w miastach.

Wzruszająco mówi Władysława Ty
czko z Suchej. — Ostatnie soki wycią
gał z ludzi hrabia Tarnowski. Od świ
tu do nocy pracowały kobiety u hra
biego, młodsze dziewczęta nosiły cięż
kie wory na II piętro, a słówko piśniesz
po mordzie dostaniesz...

— Z wiarą, w zwycięstwo pokoju na

świecie zorganizowaliśmy naszą spół
dzielnię produkcyjną. Ni.e chcemy, aby
nasze dzieci palono jak dzieci w Ko
rei. Nie chcemy, aby krwawa ręka oku
panta paliła nasze zagrody.

Rakowa wzdryga się i ból matczyny
maluje się na twarzy. Nie ma już Bru
na, zgładzili go faszyści, a taki był
dobry i zdolny, najmilszy syn. A póź
niej — jak dziś pamięta — chatę spa
lili mordercy. Nie. nie można dopuścić
do nowej wojny, trzeba zrobić wszyst
ko, aby mordercy nie odważyli się wię
cej ręki podnieść na Polskę. I my spół-

dzielcy możemy’ się do tego przyczy
nić.

.— Rokossowski — dociera do Rako
wej głos z trybuny — tym imieniem
nazwaliśmy naszą spółdzielnię w Cho-
czni — woła Klara Roman. — Niech
to nazwisko tak wszystkim nam dro
gie, stanie się przestrogą dla wewnętrz
nych i zewnętrznych wrogów.

Siwiutka Maria Oprycha! opowiada
c wielkim szczęściu, jakie kobiecie przy
niosła władza ludowa. O dzieciach
swych, o tym co najdroższe jest każ
dej matce — mówi Oprychalowa. Dum
na jest dziś ze swych synów. Jeden
jest przodownikiem pracy w fabryce,
drugi traktorzystą, trzeci kapitanem w

Wojsku Polskim...
I razem z setką kobiet na sali widzi

przez mury i swoje dzieci Zofia Rako
wa. Wszyscy, a ma ich teraz sześciu
wyrośli na ludzi, na nowych ludzi,
nowej Polski.

— Komu mamy to do zawdzięcze
nia? — pyta z trybuny stara Józefa
Haręźlakowa — no komu? Jemu, —

wskazuje palcem na portret — a cała
sala grzmi oklaskami. Bierut! Bierut!
Bierut!

Rakowa wyciera chustką oczy, które

śmieją się i plączą równocześnie.
— Jakże go nie kochać — ciągnie

Haręźlakowa —- kiedy wszystko dla nas

robi, kiedy dla nas tylko żyje, kiedy
o nas ciągle myśli...

’

Znowu kobiety. Kobiety z Inwałdu,
z Rychwaidu, starszych, gospodarują
cych już spółdzielni. Jakby o własnym
gospodarstwie mówią ■— myśli Rako
wa — z jaką znajomością rzeczy, tro
ską.

Kobieta to wielka siła — mówią z

trybuny Spyrczyńska, MagieroWa, Le
nia. Kobieta, to gospodarz na ziemi, a
tu u nas w Źywieckiem, gdzie męż
czyźni pracują w fabrykach i na bu
dowach bez kobiet nie ma spółdzielni!

— Słusznie mówią — przvznaje w

myśli Rakowa — z kobietami trzeba
rozmawiać, trzeba je. zrzeszać w ra
dach kobiecych i kołach gospodyń wiej
skich, trzeba im pomóc w zrozumieniu
wielkiej, spółdzielczej prawdy, trzeba

je wyrwać z ciemnoty i zacofania, wy
zwolić ze starych przesądów i ukazać
wielką, radosną przyszłość. Rakowa
czuje, że musi to powiedzieć, niech
wiedzą wszyscy'co myśli, niech wie
dzą, że nie żałuje swego wstąpienia do>

spółdzielni, że cieszy się z tego i dum
na jest, że nie boi się wrogów i będzie,
razem z innymi kobietami budować no
we życie w Siemieniu.

Podniosła się z krzesła, chciała po
prosić o glos, a tu nagle przewodni
czący zamyka dyskjisję. Zmartwiona
siada powoli na miejsce i patrzy na

swego sąsiada. Dziennikarz przestał pi
sać, zamknął zeszyt,'schowa! pióro, u-

niósł się z miejsca i na pożegnanie
wymieni! nazwisko...

BOGDAN TWARDOSZ

*

Obok chłopów — spółdzielców
z powiatów miechowskiego, o-

śuńęcimskiego i innych sporą
grupę delegatów stanowią, spół
dzielcy z Podhala.

Z jednej z najstarszych spół
dzielni produkcyjnych powiatu
sądeckiego w Piorunce w Zjeź-
dzie bierze udział Antoni ŁU
KASIK, przewodniczący spół
dzielni. Tow. Łukasik —• to je
den z pierwszych bojowników o

przebudowę wsi sądeckiej. Po

wstąpieniu do spółdzielni praco-

Spółdzielcy z Powroźnika często
wspominają okres stawiania,

pierwszych zespołowych kroków
— okres, w którym ob. Turek
nie szczędził sil i czasu, aby u-

niocnić spółdzielnię. Dzięki jego
usilnym, staraniom spółdzielnia
prowadzi, obok gospodarki zbo-
źowo-hodowlanej, tartak i beto--
niarkę, przynoszące spółdzieU
com. duże dochody.

Z młodej jeszcze, . bo parę
miesięcy temu założonej spół
dzielni produkcyjnej „Słotwi-

ANTONI ŁUKASIK

AGATA CHRUŚCIEL

JAN PICHNER

szowie dobrze pojęli swoje za
dania, zrozumieli, że spółdziel
nia powinna przodować i wska
zywać drogę mało i średniorol
nym chłopom. Piękne ich osiąg
nięcia — to wynik ofiarnej
pracy wszystkich członków, spo
śród których wyróżniają się:
przewodniczący KUWIK, człon
kowie ŁUSZCZEK, MOMOT,
Józefa BIK — oni zachęcają in
nych do przekraczania norm i

systematycznego wychodzenia
do pracy.

Zdobycie sztandaru winno
stać się bodźcem dla spółdziel
ców z Przeciszowa do jeszcze

JAN SZALENIEC

wał w niej jako traktorzysta.
W rolni ubiegłym spółdzielcy
darząc go wielkim zaufaniem
powierzyli mu funkcję przewod
niczącego spółdzielni.

Z tej samej spółdzielni wi
dzimy wśród delegatów Jana
PICHNERA, czołowego bryga
dzistę, pracującego w brygadzie

potowej. Pichner jest przodowni
kiem pracy w swojej spółdziel
ni. Zdobył zaufanie i uznanie u

współtowarzyszy spółdzielców

czanka" delegatem na Zjazd
Krajowy została wybrana Aga-;
ta CHRUŚCIEL. Pracowała o-

na od najmłodszych lat nad
podniesieniem kultury i o-

światy w swojej wsi. Dziś wła
śnie w spółdzielni zrealizowane
są jej wieloletnie wysiłki; Chru
ścielowa prowadzi spółdzielczą
świetlicę dbając o to, by była/-,
praiodziwym ośrodkiem życia
kulturalnego.

Z pierwszej w Limanowskiem
spółdzielni produkcyjnej z Pi
sarzowej wysunięty został nd
delegata spółdzielni Józef SMO-
LEŃ.

większych starań o przyszłe
sukcesy. Stoją przed nimi od
powiedzialne zadania: najbliż
sze—• to podciągnąć wszystkich
członków do poziomu przodow
ników oraz wytworzyć takie
stosunki między spółdzielnią a

gromadą, aby indywidualni
chłopi z Przeciszowa odczuli i
docenili, że spółdzielnia to wzór
gospodarowania, aby jak naj
więcej chłopów pozostających do
tychczas na uboczu do niej
przystąpiło.

Sztandar odebrał przewodni
czący spółdzielni w Przeciszo
wie tow. Kuwik, mówiąc:

JAN TUREK

JÓZEF SMOLEft

ofiarną pracą i troską nie tylko
o prace polozue, ale również o:

rozwój hodowli i zwiększanie
dorobku w całej spółdzielni.

Odległy Powroźnik, jedna z

pierwszych spółdzielni sądec
kich, reprezentuje na Zjeździć
Jan TUREK, przewodniczący.

Wśród delegatów powiatu li
manowskiego znajduje się rów
nież m. in. tow. Jan SZALE
NIEC, przewodniczący Prez.
PRN w Limanowej. Wybrali go

chłopi spółdzielcy delegatem w

uznaniu za jego starania i tros
kę o rozwój spółdzielni, za po
moc okazywaną zaczynającym
wspólną gospodarkę. Tow Sza
leniec jest byłym, członkiem
spółdzielni, produkcyjnej w Kę-
piu pow. Miechów, skąd został
powołany do pracy w radach

narodowych.

»
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Na ekranach ukażą sit

piękne, interesujące filmy...
W związku z 35 rocznicą po

wstania Armii Radzieckiej kina

naszego województwa będą miaiy
specjalny program.

M. in. kino „Sztuka" w

Krakowie wyświetla w dniach
od 21—24 bm. film pt. „Czapa
jew" — emocjonujący obraz wajk
z wojskami interwencyjnymi.

Specjalna ekipa kina ru
chomego odwiedzi zakłady pra
cy, instytucje na terenie Krako
wa i Nowej Huty, gdzie będą or
ganizowane okolicznościowe aka
demie. Ekipa ta wyświetlać bę
dzie filmy o tematyce związanej
z powstaniem i historią bohater
skich walk Armii Radzieckiej.
Wyświetlone zostaną: „Bitwa
etalingradzka", „Upadek Ber
lina", „Pogromca atamana", „Jak
hartowała się stal" i inne.

Notatnik partyjny

t

PRZYCHODNIE

Kiedy wyjechałem z Krako
wa, była istna wiosna. Kiedy
zaś przyjechałem do BIEŻANO
WA, była już okropna zima.
Mróz i śnieg. Na i zaziębiłem
tlę. Więc mi rzeklh

— Idźcie, obywatelu, tło przy
chodni lekarskiej,

— Owszem — powiedziałem
— pójdę... — I poszedłem. Przy
chodzę tam, pukam raz i dru-j>
pi, otwieram drzwi i aż mnie
odrzuciło do tyłu ze admpie-
nia. Bo oto ujrzałem malutką
poczekalnię, a w niej okropnie
stłoczonych ludzi. Pytam tedy:

— Czy tutaj, obywatele, jest
przychodnia lekarska?

— Tułaj, tutaj — mruknął

Podczas pobytu w świetlicy Re
jonowego Urzędu Telefonów i
Telegrafów oraz Obwodowego

Urzędu Pocztowego Kraków 1 dłu
go rozmawiałam z Kazimierzem
Janickim — przewodniczącym ra
dy świetlicowej, przewodniczącym

■'

komisji Ii. O. i świetlicowym w je
dnej osobie. Kiedy pokazywał mi
rozkład zajęć w świetlicy, z które
goś z zeszytów posypały się foto
grafie i luźne kartki zapisane du
żym wyraźnym pismem. Kartki z

dziennika świetlicowego...

Sierpień 1952
...Spoglądam dziś wstecz z perspek

tywy dwóch z górą lat i jakże odleg
ła wydaje mi się owa narada robocza,
na której pracownicy Rejonowego U-
rzędu Telef. i Telegr. i Urzędu Obwo
dowego Kraków I postanowili z

dwóch dotychczas istniejących świe
tlic, stworzyć jedną wspólną dla obu

naszych zakładów. Było to nasze zobo
wiązanie pierwszomajowe. Bardzo
niezdarne wydają mi się dzisiaj te

pierwsze próby stworzenia stałych
zespołów artystycznych. Mieliśmy
wtedy, tylko orkiestrę dętą.

Dzisiaj patrzę na doskonale pracu
jące koło dramatyczne, które ma już
za sobą tyle przedstawień w świetli
cy i w terenie, ma 30-ósobowy chór
żeński, balet, zespół recytatorski, koło
sportowe, myślę o całej serii filmów,
recenzji książkowych organizowanych
przez Dom Książki, o odczytach
TWP, z których jeden zatytułowany
był „Jak mierzymy czas" i wydaje mi
się,'że tylko ludzie bardzo'skrupulat
ni i trochę nudni mierzą czas przy po
mocy zegarów. U nas w świetlicy czas

mierzy się także entuzjazmem, rozma
chem i uporem. Inaczej wszystkie ze
gary i kalendarze powiedziałyby, że
to co zrobiliśmy w ciągu tych dwóch
lat w naszej świetlicy nie mieści się
w czasie...

Listopad 1952
...Nasze zespoły w czasie akcji wy

borczej dały ponad 40 występów ar
tystycznych na zebraniach wyborców.
Balet, chór i zespól recytacyjny były
w tych gorących miesiącach stale w

ruchu. Nic dziwnego, byli do tego
przygotowani. Woźmy np. takie koło

dramatyczne. Miało ono za sobą już
■wtedy poważne osiągnięcia. Uczestni
ctwo w Festiwalu Polskich Sztuk

s Zaszczytne odznaczenie

przodowników
i racjonalizatorów „Miastoprojekłu"

Załoga „Miastoprojekłu" —

Kraków wykonała w roku ubie
głym plan produkcyjny w 108

proc. O tym, jak duże są osiąg-
nięoki „Miastoprojektu" świad
czy® rzyznanie jego dyrektorowi
inż. arch. PTASZYCKIEMU —

Kawalerskiego Krzyża Odrodze
nia Pols'. i, inżynierom: WĄSO
WI, INGARDENOWI i JANOW
SKIEMU!— srebrnych Krzyży
Zasługi.

Ostatnio w teatrze „Studio"
odbyła się uroczystość wręcze
nia odznak najbardziej wyróż
niającym się przodownikom pra
cy i racjonalizatorom „Miasto-
.projektu".

Tymi najbardziej ofiarnymi,
sumiennymi pracownikami są:
J. Mochnacki —, generalny pro
jektant, kierownik pracowni kon
strukcyjnej, A. Grychowski —-

inż. budown. lądowego, J. Sta-
nisz »— inż. btidown. lądowego,
inż. archit. starsi projektanci H.

Machnik, S. Juchnowicz, A. Kie
cki, Marta Ingarden, S. Spyt, E.

Moj, J. Leśniewski, L. Markow
ski — technik, W. Cholewa '

—

st. planista, F. Kaźmierczak —

wykwalifikowany pomocnik in
troligatorski i W. Niziński —

pracownik umysłowy.

ktoś z kąta. Chrząknąłem,
wszedłem, zamknąłem drzwi,
odwróciłem rią twarzą de obec
nych i ed razu nadepnąłem jed
nej abywatelee na odcisk. Ta
w krzyk. Odskoczyłem i potrą
ciłem znowu jakiegoś ełarsze-

go obywatela. A ten znowu na

mnie wsiadł, że poszanowania
dla wieku nie posiadam. Wiąc
sią już zezłościłem, nabrałom
tchu I palnąłem:

— Przepraszam, obywatele,
ale poszanowanie dla wieku te
go obywatela i dla odcisków

tej szanownej obywatelki ow
szem, posiadam...

— Posiada, a trąca! — prze
rwał mi ktoś z beku.

Notatki z dziennika
instruktora K O.

podwójna — dla zespołu i dla ucz
niów.

Osobny rozdział naszej działalności
stanowią prace samokształceniowe

stojące ■—- trzeba to przyznać bez
stronnie — na niezłym poziomie. Po
siadamy bowiem 10 kół Wszechnicy
Radiowej, na których w grupach sa
mokształceniowych, dobranych, pozio
mem, odbywają się repetytoria i

wspólne przygotowywanie materia
łów do egzaminów. W pracy samo
kształceniowej pomagają bardzo filmy
naukowe, które przysyła nam Okręgo
wy Zarząd Kin. Staramy się przy
tym usilnie, by przysyłano nam obra
zy odpowiadające zainteresowaniom
naszej publiczności. Niezwykle poży
teczną akcją są recenzje z najnow
szych pozycji literatury współczesnej
wprowadzone przez przedstawiciela
Domu Książki- ob. Kwiecińskiego. Re
cenzje i odbywające się bezpośrednio
po nich loterie książkowe cieszą się
dużą frekwencją.

Cieszę się, że w naszej codziennej,
świetlicowej pracy odkrywa się wiele

- talentów. Ot, choćby wziąć takiego
Konowaluka. Jest kierownikiem zes
połu baletowego, i słusznie. Ma baje
czne wyczucie rytmu i umiar, gra w

kole dramatycznym i gra nieźle i wre
szcie jest pomysłowym dekoratorem.
Przed naszą świetlicą stoi teraz bar
dzo poważne zadanię, Oficjalnie na
zywa się to — plany na przyszłość.
Chcemy zjednoczyć wszystkie zespp-
ły artystyczne Obwodowych Urzędów
Pocztowych. Myśl świetna i powinna
dać doskonałe rezultaty. Tymczasem
niektóre z naszych zespołów hołdują
jakiemuś partykularyzmowi, wydaje
im się, że połączenie z innymi zespo
łami to zatracenie własnej indywi
dualności. Występuje to zwłaszcza u

dziewcząt. Kierowników naszych ze
społów czeka zatem podwójna praca.
Pracy nad zwiększonymi zespołami
żaden z nich się nie lęka; potrafią so
bie poradzić. Trudniejsza sprawa jest
z tym przełamaniem uprzedzenia do
nowych zespołowych form pracy. To

współczesnych, na którym daliśmy .

„Zwycięstwo". No, a później nasze

wyjazdy w teren — Miechów', Nowy
Targ, Sułkowice, Libertów, gdzie za
kładaliśmy połączenie telefoniczne, a

dalej Wierzbica i Rybna.
Rybna, to zupełnie osobny rozdział

naszej pracy. Mieliśmy tam zaszczy
tne zadanie do spełnienia — pomóc w

agitacji o stworzenie spółdzielni pro
dukcyjnej. Nie słowami. Naszą ama
torską sztuką. Wywiązaliśmy się z za
dania. Nasi młodzi trochę się bali, że
nie potrafią, ale wszystko poszło do
brze. Wyróżnili się wtedy kierownik
zespołu dramatycznego Władysław
Madera i technik Jan Koczur, grają
cy stale główne role, Agnieszka Ko
sińska i przodownica pracy, przewod
nicząca ZMP Zofia Nowak. Zdumie
wające jest przywiązanie jakie wyka
zują oni wszyscy do pracy w kole. Nie
zniechęcają ich żadne trudności, ani
to, że wszyscy musimy bardzo kombi
nować, by zdobyć fundusze na wypo
życzenie strojów, ani nawet taki nieu
dany — nie z naszej winy, raczej ze

strony braku przygotowania publicz
ności przez miejscowe czynniki K. O.,
wystę.p w Nowym Targu. Wynagro
dziły im te wszystkie niepowo
dzenia występy w Rybnej i w Jed
nostce Wojskowej w Krakowie, gdzie
są zawsze bardzo serdecznie witani.
Ta sympatia zaczęła się od wystawia
nej przez nas u nich sztuki „Naród ma

głos" Golińskiego — Iwanickiego.

Luty 1953

...Marzę już od dawna o tym, żeby
świetlicę jakoś powiększyć. Prawdzi
we urwanie głowy z pomieszczeniem
wszystkich naszych zespołów, w sali,
liczącej co prawda 300 miejsc i w ma
łej przyległej do niej salce odczyto
wej. Największy kłopot mam z orkie
strą. Słuszna i potrzebna jest inicja
tywa kapelmistrza Aleksandra Remi
szewskiego, który, chcąc powiększyć
orkiestrę, dwa razy w tygodniu daje
lekcje muzyki uczniom Technikum Te
lekomunikacyjnego. Korzyść z tego

Wyróżniono odznaczeniami
również trzech czołowych racjo
nalizatorów: H. Tora, E. Rosie
wicza i A. Kędzierskiego.

ł*T. Tora technik-elektryk za
miast lamp lukowych, używa
nych dotychczas w kopiarkach,
zastosował lampy jarzeniowe, co

przyniesie poważne oszczędnoś
ci. Pomysł inż. mech., głównego
projektanta E. Rosiewicza pole
gał na opracowaniu urządzenia
do napawania gazu ziemnego.
Współtwórcą tego projektu jest
inż. Nowotarski. Projekt ten zo
stał opatentowany. Inż. arch. A.
Kędzierski opracował 4 wnioski

racjonalizatorskie, a wśród nich

najważniejszym było opracowa
nie stolika inwentaryzacyjnego,

inwentaryza-
oraz opraca-
kreskownicy

przyśpieszającego
cję urbanistyczną
Wanię projektu
sprężynowej.

Dekoracji odznakami dokonał

dyr. Centralnego Zarz.ądu Biur

Projektowych Ministerstwa Miast
i Osiedli inż. arch. Szymborski.

Część artystyczną przygoto
wała dla przodowników i racjo
nalizatorów „Miastoprojektu"
mała orkiestra i soliści Polskie
go Radia.

I

— Trącam — ciągnąłem ura
żany, bo tu ciasno jest okrop
nie i w ogólności tłok niesamo
wity. W takim tłoku, obywało,
le, nawet siedzieć i czekać na

lekarza nie można.
— A te możecie wyjść, będzie

nam luźniej!
— Pewnie, że wyjdą! .— rae-

kłem. — Innej przychodni po-
szukam.

— Innej?! — podchwycił ów

starszy obywatel. — Atoja
z wami pójdę. Pal sześć tę mo
ją chorobę. W tym tłoku nie

wytrzymam.
Ne i pogodziliśmy się. Po

szliśmy razem do drugiej przy
chodni w Bieżanowie. Nazywa
się ewi druga przychodnia...
pijacka! A należy do niejakiej
ab. Małkawej. Mieli ją, znaczy
się awą przychodnię pijacką,
ożyli lokal, duży, 4-ro pokojo
wy, zamienić z eiaenym dwu-

pekejewym lokatom przychodni
lekarskiej, ale po namyśle GRN
dała spokój.

No i posiedzieliśmy trochę w

tej przychodni pijackiej. We
sele tam Paweł jest, pokoje du
że, widne, czyste... Tak, żeśmy
w końeu zupełnie o przychod
ni lekarskiej zapomnieli,

I dlatego teraz rozumiem rad
nych... Oni pewnie toż zapomi
nają...

O.

(Opi-ae. na podnt. koneep.
O. IWULSKIEGO).

b------------- :—

Z krakowskiego targu

Ostatni* na p\. Nowy zajechały wazy spółdzielców z Libertowa,
którzy przywieźli tu twoje nadwyżki hodowlane. Gospodynie kra
kowskie były wyraźni* zadowoleń* z jakości mięsa i przystępnej
j*«a eony.

Za otóiskiom, ponad którym zawieszono tablicę z napisem: Spół
dzielnia Wytwórcza — ,,Manifest Lipcowy *

— Libertów — „urzędo
wał" członek zarządu spółdzielni Mieczysław Pałka szybko obsługu
jąc klientów. Pobieraniom zapłaty zajęła się kasjerka spółdzielni —

Krystyna Krawczyk.
-------------- :------- ©— --------------- ------- -

Plan pracy Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego

(23-27II53)
Dnia 23. II. 53 r. godz. 17-ta —

Seminarium z. wykładowcami kó
łek studiowania życiorysu towa
rzysza Stalina, ze wszystkich
dzielnic.

Temat:

„Krótki życiorys towarzysza
Stalina" rozdz. II.

Dnia 24. II. 53 r. godz. 17-ta —

Seminarium z wykładowcami
Szkól Politycznych KD Krowo
drza j KD Podgórze.

Temat:

„Walka ludu polskiego o po
kój i socjalizm".

„Odzyskanie ,, ! niepodległość'
Polski w wyniku Wielkiej
Październikowej Rewolucji So
cjalistycznej i .walka polskich
mas pracujących o władzę".

Dnia 25. II. 53 r. godz. 17-ta ■—
Seminarium z wykładowcami
Szkół Politycznych KD Zwierzy
niec i KD Grzegórzki.

Temat:
„Walka ludu polskiego o wol

ność i socjalizm".
„Odzyskanie niepodległości

Polski w wyniku Wielkiej
Październikowej Rewolucji So
cjalistycznej i walka polskich
mas pracujących, o władzę"..

Dnia 25. II.’ 53 r. godz. 9-ta —

Seminarium.z kierownikami grup
samokształceniowych z I<P, KM.
KD.

KOMUNIKATY
Konftroncja »gr»w»tiławeio-wy-

horcia Zarząóu Okręgowego Zw.

Ząw. Proc. Inttyłucji Społecznych
w Krakowie odbędzie cię w nie-

.drielę. 22 bm. o srodz.. 9 w świetli
cy ZUS przy al. Słowackiego 50.

*

WAniu24bm.og»Az.Iłwświe
tlicy Energetyków przy ul. Waw
rzyńca 29 odbędzie się zebranie
sprawozdawcze z Kongresu Naro-
Aów w Obronie Pokoju, w którym
winny wziąć udział wszystkie Pre

Temat:

a) Krótki kurs historii

WKP(b) rozdz. II.
b) Ruch robotniczy w Polsce

w latach 1886—1903 (rozbicie ru
chu robotniczego w Polsce).

Dnia 26. II. 53 r. godz. 9-ta —

Seminarium z kierownikami grup
seminaryjnych i wykładowców
kółek studiowania życiorysu to
warzysza Stalina, z KP, KM,
KD.

Temat:

„Krótki życiorys towarzysza
Stalina" rozdz. III i IV.

Dnia 26. II. 53 r. godz. 9-ta —

Seminarium z kierownikami grup
samokształceniowych z KP, KM,

Temat:

a) Odzyskanie niepodległości
przez naród polski w wyniku
zwycięstwa Wielkiej Rewolucji
Socjalistycznej. ,

b) Krótki kurs historii

WKP(b) rozdz. IX.

Dnia 27. II. 53 r. godz. 9-ta —

Seminarium z. kierownikami
Szkól wieczorowych z KP, KM,
KD.

Temat:

a) Regulowanie składu socjal
nego nartii.

b) Centralizm demokratyczny i
demokraci a wewn ątfzpa rtyjn a.

zydia Komitetów Obrońców Poko
ju z dzielnicy Zwierzyniec. Po ze
braniu — eaęśe artystyczna.

*

W sali Seminarium Historii Sta
rożytnej UJ. przy ul. Gen. Świer
czewskiego 3 (na parterze) odbę
dzie się zebranie naukowe w po
niedziałek o go<lz. 18 na którym
prof., dr B. Dunikowski wygłosi
odczyt pt. „Rosja a kwestia wscho
dnia w pierwszej połowie XIX wie
ku”. Goście mile widziani.

już kwestia wychowania, którego do
konać można będzie w dłuższym okre
sie czasu.

Wpadłem wczoraj na 4 piętro do
naszego klubu racjonalizatorów. Ko
mórka, która może pochwalić się do
skonałymi wynikami. Dobrą pracę
placówki można przypisać głównie ol
brzymiemu zainteresowaniu racjona
lizacją ze strony naszych pracowni
ków. Myślę o Rudolfie Ludwigu, mon
terze, który złożył już kilka wnios
ków racjonalizatorskich i ciągle ma

nowe pomysły, o Zwierzu, autorze no
wego zastosowanego już w Krakowie
pomysłu telefonicznych aparatów
wrzutowych.

Myśl moja przerzuca się na ogólną
pracę klubu racjonalizatorów.

Rok 1952. 50 wniosków racjonaliza
torskich wykorzystanych w 35 proc.—
256 członków klubu, kilka przeprowa
dzonych w zakładzie akcji popularyza
cyjnych, 12 odczytów, 16 filmów, 4

spotkania racjonalizatorów z ucznia
mi Technikum Telekomunikacyjnego,
ani jednego zażalenia z powodu opie
szałego załatwiania wniosków. Zaw
dzięczamy to w dużej mierze spręży
stemu kierownictwu klubu: Włady
sławowi Dudkowi -—- sekretarzowi
klubu, Kazimierzowi Wadowskiemu i
St. Kotlarskiemu...

Rękopis nie urywa się na tym.
Kartek było wiele, bardzo wiele.
Wybraliśmy najciekawsze. Inne mó
wiły o pracy koła sportowego, tur
niejach szachowych, o sekcji łuczni
czej i strzeleckiej, o odznakach
SPO zdobytych przez pracowników
poczty w 500 proc, limitu wyzna-

■czonego przez klub sportowy „Kole
jarz", o odczytach i filmach orga
nizowanych przez TPP-R, o pracy
Ligi Przyjaciół Żołnierza. Opoicia-
dały o wszystkim co dzieje się w

świetlicy. Jednej sprawy tylko bra
kło w tych luźnych zapiskach. Pod
kreślenia olbrzymiej pracy Kazi
mierza Janickiego, o którym mó
wi się powszechnie, że jest duszą
świetlicy pocztowej, że pracuje w

■niej od 7 rano do 9 wieczór, że
dzięki jego ogromnemu wysiłkowi
świetlica żyje i przyciąga coraz

szersze kręgi pracowników poczty.
Przede wszystkim młodzież, która
znalazła, tu kulturalną, dobrą roz
rywkę i możność rozwijania swych
zdolności.

B. GEMROT

Poważny krok w walce ♦
jałowymi biegami (silnikówz

Jędnym z poważnych za
gadnień gospodarki energe
tycznej w przemyśle — zwla

szcza w przemyśle metalo
wym — są straty energia e-

lektryczmej wynikające z ja
łowych biegów silników. —

Trzy maszynach o napędzie
indywidualnym (a więc po

JŁ

3

ruszanych własnym silni
kiem) często w czasie

przerw w pracy maszyny,
silnik porusza się nadal,
marnując pobieraną ener
gię.

Już w roku 1949 racjona
lizatorzy J. Ziobrowski i F.

Michalik próbowali rozwią
zać to zagadnienie. Skon
struowali oni automatyczny
wyłącznik do obrabiarek,
który z chwilą zatrzymania
maszyny wyłączał silnik. —

Wyłącznik ten miał jednak
pewną wadę. Wyłączał on

silnik w czasie każdej —

choćby najkrótszej — przer-

'Pc głębokim
namyśle...

Projekty racjonalizator
skie powinny być zawsze u-

ważnie i wszechstronnie roz
ważane. Bo to, wiecie, i nie
dobrze trafny projekt nie
słusznie odrzucić i niedobrze

pochopnie zatwierdzić bez
wartościowy projekt, który
nawet może szkodę produk
cji przynieść. Dlatego lepiej
wpierw wszystko gruntow
nie przemyśleć.

Ale żeby aż tak gruntow
nie?...

Zresztą osądźcie sarni.

Antoni Michalczyk zgło
sił dnia 5 lutego 1952 r. w

Komórce Wynalazczości
Krakowskich Zakładów O-
dzieżowych projekt zmiany
szycia kieszeni bocznej w

spodniach. Projekt ten przy
niósł oszczędność 126 cm-

materiału na każdą parę
spodni oraz oszczędność ro
bocizny i energii, elektrycz
nej. Komisja Wynalazczoś
ci niezbyt dokładnie rozpa
trzyła projekt skoro przy
obliczaniu oszczędności nie
wzięła pod uwagę najpoważ
niejszej pozycji, jaką była
oszczędność materiału. Szko
ła, ale jeszcze nic stra

conego. Racjonalizator za
wiadomiony o uchwale Ko
misji Wynalazcżłiści w dniu
25 ma-rca 1952 r. wniósł
dnia i kwietnia 1952 r. od
wołanie do Centralnej Ko
misji Wynalazczości przy
Centralnym Zarządzie Prze
mysłu Odzieżowego w Łodzi.

Dnia 18 czerwca 1952 r.

Centralny Zarząd nadesłał
da Krakowskich Zakładów
Odzieżowych pismo, -w któ
rym czytamy;

„W związku z odwołaniem
ob. Antoniego Michalczyka
z dnia i kwietnia 1952 od
nośnie wprowadź,enia zmian
w kieszeniach bocznych w

spodniach Sekcja Inżyniera
Wynalazczości prosi o na
desłanie całej dokumentacji
technicznej wlw usprawnie
nia. Po otrzymaniu powyż

szego będziemy mogli wy
dać odnośną opinię".

Pomyślcie jak gruntownie
i wnikliwie rozpatrywała-
Sekcja Inżyniera Wynalaz
czości odwołanie ob. Michal
czyka, skoro już po 2 mie
siącach i lj dniach zdążyła
stwierdzić, że do wydania
opinii potrzebna jest prócz
odwołania jeszcze i doku
mentacja projektu!

Gruntownie, oj gruntow
nie przetrząsano po otrzy
maniu tego pisma szafy i

wy w pracy maszyny. Sil
niki nie mogą jednak być
wyłączane, zbyt często i wy-
łącznik powinien zabezpie
czać przed wyłączaniem sil
nika w ciągu godziny czę
ściej niż to jest dopuszczal
ne.

W ubiegłym roku Mini

sterstwo Przemysłu Maszy
nowego ogłosiło konkurs na

wyłącznik odpowiadający
wymienionym wymaganiom.
Trzecią nagrodę uzyskał pro

jekt zgłoszony przez racjo
nalizatora PP Nowa Huta
— Władysława Bogdana.

Schemat wyłącznika przed
stawiony jest na załączonym
rysunku. Urządzenie 1 i 2

jest wbudowane w obrabiar
kę. Liczbą 1 oznaczono sche
mat wyłącznika Nr. 110-15,
zaś liczbą 2 wyłącznik j-g-

dnobiegunowy, który załącza
się automatycznie przy za
trzymaniu się głowicy to-

szuflady w Komórce. Wyna
lazczości w Krak. Zakł. O-
dzieżowych w poszukiwaniu
za dokumentacją projektu
ob. Michalczyka, (która mu-

siała być wykonana już
przed, wydaniem przez za
kładową Komisję Wynalaz
czości decyzji zakwestiono
wanej przez autora projek
tu), gdyż już po 22 dniach

tj. 10 lipca 1952 żądaną do
kumentację przesłano do

Centralnego Zarządu.
Tym razem w Centralnym

Zarządzie poświęcono już
tylko 1 .miesiąc i i dni na

studiowanie nadesłanej do
kumentacji. Ten krótki o-

kres cza,su wystarczył jed
nali na przeprowadzenie na
der gruntownej analizy pro-
ięktu, bowiem w piśmie z

Centralnego Zarządu z H

sierpnia 1952 nadeszła taka
oto wnikliwa decyzja:

„Wykonując uchwałę Cen
tralnej Komisji Wynalaz
czości przy Centr. Żarz.
Przem. Odzieżowego z dnia,
J sierpnia br. Sekcją Inży
niera Wynalazczości CZPO
poleca poddać rewizji wyli
czenie oszczędności, przez za
kładową Komisję Wynalaz
czości w wniosku ob. Anto-
liego Michalczyka (kie
szeń jedno-wypustkowa, do
spodni męskich) z uwzglę
dnieniem uzyskaniu oszczę
dności tkaniny w metrach
bieżących. Prosimy o powia
domienie o załatwieniu po
wyższej sprawy".

Raźno i gruntownie wzię
to się w Krakowskich Za
kładach Odzieżowych do ob
liczenia il>e też to materiału
zaoszczędzi się rocznie dzię
ki projektowi ob. Michalczy
ka (pomyślcie jakie to skom
plikowane obliczenie: ilość
spodni produkowanych rocz
nie razy 126 cm2, podzielo
ne przez szerokość materia
łu, razy jegćTwartość ■—■toż
nawet uczeń 6 klasy szkoły
podstawowej musiałby co

najmniej pół godziny to ob
liczać!) i już w ciągu 1 mie
siąca i 16 dni obliczenia te
go naprawdę dokonano!

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

KD PZPR Zwierzyniec zawiada
mia, a© dnia 2-5 bm. odbędzie sie

odprawa sekretarzy podstawowych
i oddziałowych organizacji partyj
nych w sali KD PZPR Zwierzy
niec ąl- Krasińskiego 18. Obeo-
•ność wszystkicn sekretarzy obo
wiązkowa.

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
KD PZPR Grzegórzki zawiada

mia, że wT dniu 23 bm. o godz. 16

odbędzie sie w sali KD PZPR
Grzegórzki ul. Dietla 90 (parter)
narada kierowników personalnych
z zakładów produkcyjnych, insty
tucji, urzędów i central. Ze wzglę
du na. ważność omawianych spraw
— obecność obowiązkowa.

Zgodnie z przepisami mo
żna. było sprawę na tym, za
kończyć; wypłacić racjona
lizatorowi dodatkowe wyn.a-

grodzenśe i zawiadomić Cen
tralny Zarząd o załatwieniu
sprawy. Jednak Krakowskie

Zakłady Odzieżowe nie

Jiciały widocznie, by im
ktoś mógł zarzucić, że zbyt
szybko, ale za to nie dość

gruntownie rozpatrywały tę
sprawę, więc na wszelki wy

elektrycznych
•

karni w prawo lub w lewo,
a odłącza się przy pracy to
karni. Liczbą 3 oznaczono'

schemat przekaźnika czaso
wego wtórnego na 220 V z

załączeniem czasowym, któ
ry włączony jest w obwód e-

lektryczny wg. schematu.

Gdy obrabiarka pracuje,

*

wyłącznik j ednobiegunowy
(2) jest automatycznie wy
łączony a styki przekaźnika
(3) są zwarte. - W chwili,-
gdy głowica tokarni zosta
nie zatrzymana, - wyłącznik
(2) automatycznie załącza
się, mechanizm zegarowy

przekaźnika czasowego za
czyna działać i wyłącza (po

- czasie na jaki został -nasta
wiony) tokarnie, uniemożli
wiając bieg, tokarni luzem.
Dodatkowo do .wyłącznika,
głowicy Ńr. 110-15 należy
doprowadzić kabel n/n 220

V wg. załączonego -schema
tu.

padek posłały obliczenie
dnia 30 września 1952 jesz
cze do Centralnego Zarzą
du.

A w Centralnym, Zarzą
dzie, wiecie, już polubili
ten projekt; no i nadesłane
obliczenie przez .1 miesiąc i
26 dni. grunlownie (ale dłu
go mówicie? — a no, tak
bardzo krótko to to nie by
ło), o bardzo gruntownie
przeglądali, aż wreszcie
Centralna Komisja Wyna
lazczości wydała decyzję (o
mą,drą decyzję — zaraz się
przekonacie) dnia 26 listo
pada 1952.

Potem Sekcja Inżyniera
Wyna lazczości reda g owa la,
(gruntownie z namysłem
redagowała, bo aż przez 19
dni) pismo takiej oto treś
ci, które z datą 15 grudnia
1952 wysłano do Krakow
skich Zakładów Odzieżo
wych: „Wykonując, uchwa
lę Centralnej Komisji Wy
nalazczości. przy CZPO z

dnia, 26 listopada 1952 r.

Sekcja Wynalazczości podo
je istotną treść decyzjiĆKW: „Ostateczne żałat-
wienie sprawy należy w peł
ni. do kompetencji tamtej
szej Zakładowej Komisji
Wynalazczości".

No i, uważacie, na, fyw,
skończyła się ta „zawiła"
sprawa.

Ponieważ „należy to w

pełni do naszych kompeten
cji" obliczyliśmy, że „załat
wianie" odwołania, ob. Mi
chalczyka, trwało łOjCznic 8
miesięcy i 11 dni. Z tego
Krakowskie Zakłady Odzie
żowe „załatwiały" sjrrawę
przez 2 miesiące i 8 dni, a,
Centralny Zarząd Przemy
słu, Odzieżowego prżez fi
miesięcy i 3 dni.

To się na-zywa gruntow
ne załatwienie projektu,
prawda,?

Mówicie, że zbyt grunto
wne?

Może i wacie rację. Na.m
też wydaje się, że taka
„gruntoumość" graniczy z

■niedołęstwem i niedbal
stwem. Nam też się wyda
je, że całą tę. sprawę można
było załatwić najwyżej w

ciągu jednego miesiąca. I to

całkiem łatwo. Prawda, Ko
mórko Wynalazczości w

Krakowskich Zakładach O-
d.zieżowych? Prawda. Sekcjo
Wynalazczości w Central
nym Zarządzie Przemysłu
Odzieżowego, która, swoim
złym. ■przykładem świecisz
komórkom wynalazczości?

Lip.
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